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W Y D A R Z E N I A  I D O K U M E N T Y
B Ł O G A  N A D Z I E J A

Zanotujmy rzecz interesującą: Gazeta W arszaw
ska  jest bardzo zadowolona z wizyty von Papena 
i Goeringa w W atykanie. Pisze tak:

„M yśląc o wizycie watykańskiej, niepodobna jed­
nak zapomnieć o tem, że pp. von Papen i Goering są 
m inistram i rządu „rewolucji narodow ej", że ten 
ostatni jest jednym z najbliższych doradców Hitlera, 
że zjawił się zresztą w W atykanie — jak donoszą te ­
legram y — w m undurze hitlerowskim. Fakt, że Oj­
ciec św. przyjął na audjencji reprezen tan ta  nacjona­
lizmu, ma swoją wymowę".

Jaką  wymowę? Zdaniem Gazety W arszawskiej 
audjencja ta  ma świadczyć, że W atykan  odnosi się 
życzliwie do najskrajniejszego nacjonalizmu. C zyta­
my dalej:

„Z tego ostatniego faktu można oczywiście w y­
snuwać wnioski, dotyczące stosunku W atykanu do 
Niemiec i do rządu H itlera. Nie można jednak pom i­
nąć go także, jako przejawu, mającego swe znacze­
nie dla określenia stosunku władz kościelnych do no­
woczesnego prądu  nacjonalistycznego w Europie i do 
ruchów narodow ych w różnych krajach. W ażnem  zaś 
przy tej okazji jest pamiętanie o tem, że niemasz 
skrajniejszego nacjonalizmu w Europie i bardziej się­
gającego naw et w  dziedzinie wiary, jak nacjonalizm 
niemiecki".

Czytelnik Gazety W arszawskiej ma sobie dośpie- 
wać: „w razie czego" nacjonalizm polski może rów­
nież liczyć na życzliwość W atykanu....

I C H  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć
Gdy w r. 1904 W ilhelm II, asystując w Kilonji przy 

spuszczeniu na wodę nowego pancernika, w yrzekł 
skrzydlate słówko: „Przyszłość Niemiec na wodzie", 
dreszcz zaniepokojenia przebiegł całą Europę, a w id­
mo wojny zarysow ało się na horyzoncie.

W  ogarniętym  psychozą megalomanji obozie h it­
lerowskim, sprawującym  dzisiaj rządy w Niemczech, 
żądza niszczenia i odw etu zabija w zarodku najpry­
mitywniejsze naw et poczucie tak tyk i i dyplomacji.

M inister Göring a zarazem  spraw ujący funkcje ko ­
m isarza Rzeszy dla spraw lotnictwa, dał wywiad do 
berlińskiego „Localanzeigera“, w którym , mówiąc 
o przyszłych zadaniach lotnictw a niemieckiego, w y­
raził się:

„Naród niem iecki musi się stać narodem  lotników, 
przyszłość Niemiec jest w powietrzu!"

Gdy w kraju położonym w środku Europy rządy 
spraw uje nad 60-ma miljonami ludzi banda szaleń­
ców, gdy w rękach  tych osobników znajduje się 
w szystka w ładza i jej środki — jakże świat może 
żyć w spokoju?

„WSKUTEK TR A G IC Z N EG O  LO SU “ . .
W nekrologach ofiar zamordowanych przez bandv 

tów hitlerowskich spotykamy ten zwrot: „Verstarb
infolge eines tragischen Geschickes“ (zm arły wskutek 
tragicznego losu). Nekrologi takie znajdujem y w Ber­
liner Tageblade. W iadomo powszechnie, co ten dy­
skretny  zw rot oznacza. W  ten sposób zawiadomiono 
o pogrzebie zam ordowanych w Berlinie, Siegberta 
K inderm anna, M axa Neum anna i innych.

P I Ę K N Y  G E S T
Pruska A kadem ja Nauk pow zięła uchwałę, p o tę ­

piającą genjalnego fizyka, prof. Einsteina, za to, że 
protestuje przeciw  gwałtom  i m orderstw om  hitlerow ­
ców. Uczeni pruscy nie po raz pierw szy składają 
dowód haniebnego służalstwa.

Rząd pruski konfiskuje m ajątek Einsteina, pruska 
A kadem ja Nauk potępia wielkiego uczonego, jedno­
cześnie zaś rząd dem okratycznej Francji zaprasza go 
do słynnego College de France, gdzie otwiera dlań 
specjalną katedrę  fizyki teoretycznej. F rancuski m i­
nister oświaty, składając w parlam encie wniosek
0 utw orzenie tej katedry , dał uzasadnienie następu­
jące, godne pamięci i uznania:

„W  r. 1840 stw orzono kated rę  języków i lite ra tu ­
ry słowiańskiej, aby Francja mogła przyjąć Adam a 
M ickiewicza, słynnego poetę, k tóry  zyskał sobie mi­
łość Francuzów  swoim patrjotyzm em  i swojem nie­
szczęściem. Podobnie teraz  ma udzielić ka ted ra  fi­
zyki azylu i możności pracy słynnemu niemieckiemu 
fizykowi, prof. Einsteinowi“.

Oto różnica poziomów kulturalnych, a zarazem  
dobra lekcja, udzielona pruskiej bestji szowinistycz­
nej.

P R Z Y M U S  R E L IG IJ N Y  W A U S T R J I
Po czternastu latach istnienia, wydanej w kwietniu 

1919 r., ustawy o zniesieniu przymusu nauczania re- 
ligji w szkołach średnich i powszechnych republiki 
austrjackiej, przyszedł kres tym wymysłom „masoń­
skim".

Pod wpływem podmuchów wiejących z nad Szpre- 
wy, zdecydowano się w W iedniu na rozpoczęcie stop­
niowej likwidacji praw  i swobód republikańskich. M i­
nister oświaty wydał dekret, którego mocą ustawa 
z r. 1919 została zawieszona w działaniu, a k leryka­
lizmowi otworzono naoścież wrota w dziedzinie na­
uczania.

S M U T N Y  O B R A Z
Czasopismo News Chronicie zamieściło cykl a rty ­

kułów o sytuacji w ośrodkach przemysłowych Anglji. 
W  każdej gałęzi wytwórczości, w górnictwie, w han­
dlu morskim — depresja pogłębia się coraz silniej. 
W ełna, stal, węgiel nie są już zdolne utrzym ać za­
trudnionych przy ich eksploatacji i produkcji ro ­
botników.

Lancashire przedstaw ia ponury widok tysiąca zgas­
łych kominów. Produkcja zam arła. Przemysłowcy 
sprzedają maszyny tkackie, które nabyw ają najpo­
ważniejsi dotychczas konkurenci Lancashire‘u — 
Japończycy. Anglicy nauczyli żółtolicych wytwór­
ców swoich metod produkcji, wyszkolili ich personel 
techniczny w londyńskich szkołach specjalnych, 
a obecnie — dostarczają im maszyn po zniżonej ce­
nie.

Południowa W alja, której bogactwa kopalniane za­
trudniały przed wojną liczne rzesze górników oraz 
flotę handlową, zdaje się w szybkiem tempie zamie­
rać. Nędza panuje w bogatych kiedyś okolicach — 
pisze wysłannik „News Chronicie" — a rodziny
1 dzieci górników nasuw ają swym wyglądem myśl 
o katastrofie żywiołowej, która pozbawiła ludzi co­
dziennego chleba.
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Paraliż depresji obezwładnił stalownie Yorkshire‘u. 
Pozbawione dozoru instalacje bliskie są ruiny. Szyb­
ko postępujący bezwład obejmuje nawet bezkonku­
rencyjną dotychczas dziedzinę w ładztw a Anglji — 
flotę handlową. Na urządzeniach portowych coraz 
częściej widnieje napis: „Na sprzedaż", lub „Do od­
najęcia".

„News Chronicie" wysuwa projekt osadzania poz­
bawionych pracy na roli. Posiadanie skrawka ziemi, 
choć oznacza nędzną wegetację, odsunie od bezrobot­
nego widmo śmierci głodowej. Pismo wskazuje na 
zaniedbanie uprawy roli w Anglji. Podczas, gdy we 
Francji 7 miljonów, a we W łoszech 9 miljonów lu­
dzi upraw ia ziemię — A nglja liczy zaledwie 800 ty ­
sięcy rolników.
S P O K Ó J  C M E N T A R Z A . . .

W  budapeszteńskim  dzienniku „Ujsag" pisze pu ­
blicysta, Sandor M arai, o m artwej obojętności in te ­
ligencji węgierskiej na wszystko, co nie pachnie sen­
sacją spraw y sądowej. „Dwa, trzy lata  przechodzą 
często, zanim jakaś znana książka zagraniczna do­
trze do naszych czytelników; księgarnie odwiedza 
zrzadka m ała garstka ludzi, interesujących się jed­
nak tem, co się dzieje na świecie w polityce, w  eko- 
nomji, w nauce, jakie znaczenie mogą mieć dla E uro­
py przew roty  w  Chinach, w Rosji, jakie skutki po­
ciągnie za sobą triumf hitleryzmu, co zagraża poko­
jowi? Szaleńcze, obłędne pytania! Kto się tem  in te ­
resuje? Kogo to obchodzi? Cisza i spokój panuje n ie­
podzielnie na w szystkich ugorach życia duchowego. 
Cisza i spokój —  cm entarna!"

P R O S T Y  S P O S Ó B

Komisja Ligi Narodów do walki z handlem  żywym 
towarem  ogłosiła nowy tom sprawozdawczy o obec­
nym stanie handlu kobietami na Dalekim Wschodzie. 
Najwięcej miejsca zajmuje opis upraw ianego jeszcze 
na szeroką skalę handlu dziewczętami w Chinach, 
mimo wszelkie w tej mierze zakazy i represje. H an­
del upraw iany jest często pod maską „służby" lub 
„adoptowania". Do jakiej potworności dojść może ten 
proceder, dowodzą liczne, w strząsające przykłady 
w spraw ozdaniu Komisji przytoczone. Oto pewien 
handlarz chiński wiózł na swym statku 10 dziewcząt 
annamickich na sprzedaż. Ścigany przez francuski 

. okręt policyjny i chcąc wyjść cało z opresji, wrzucił 
do morza wszystkie 10 dziewcząt.
M A N J A  S T A T Y S T Y C Z N A

W ystaw a „Kobiety" niedaw no o tw arta  w B erli­
nie, jak w szelkie tego pokroju imprezy, obfituje 
w  mnóstwo tablic, w ykresów  i danych sta tystycz­
nych. Informuje np., że 65% dochodu narodowego 
przechodzi przez ręce kobiet.

Okazuje się, że 4,7 miljona kobiet' zamężnych 
(w tem  34% wdów) musi pracow ać zarobkow o; że 
w śród rolników pracuje również 46% członków ro ­
dziny, wśród rzem ieślników — 23%, wśród robo t­
ników fabrycznych 16%.

Dowiadujemy się, że chłopka niem iecka zużywa 
na przestrzeni 30 lat — 9.600 godzin na targow ą 
sprzedaż produktów . W ypieka 23.400 bochenków 
chleba, w yrabia 224 par pończoch i sztuk odzieży, 
hoduje 2.800 kur, tuczy 1.800 świń i rodziela im (!)
131.000 porcyj. Można nadal kontynuow ać tę zaba­
wę w cyfry. Dlatego nie obliczyć, ile razy w ciągu 
tych 30 lat u tarła  nosa?
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W I E C Z N E
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O

Nie należy się łudzić: w  każdem  społeczeństw ie
możliwy jest wybuch zbiorowego bestjalstw a. Ani 
historyk, ani socjolog nie zdziwi się, że w  narodzie, 
k tó ry  wydał Kanta, Schillera i Goethego, rządy sp ra­
wują Hitler, Goering i von Papen. Żywioł okrucień­
stwa, zdziczenia i sadyzmu czyha nieustannie na oka­
zję do swobodnego działania. N ieutrzymany na wo­
dzy, nieokiełznany przez siłę fizyczną, spoufalony 
i podniecony, hula i szaleje, dopóki znowu nie zosta­
nie ujęty w najmocniejsze karby. Nie ginie nigdy, nie 
zanika, może być tylko przytłumiony. W w arunkach 
sprzyjających budzi się z uśpienia i wówczas dem on­
struje w szystkie sataniczne pierw iastki natury  czło­
wieka, strojąc się niekiedy w argum enty społeczne, 
narodow e, rasow e i religijne.

W pierwszych latach rewolucji bolszewickiej, k ie ­
dy krw aw y te rro r pełnił swoje dzieło na najw iększą 
skalę, mówiono i pisano w świecie cywilizowanym, 
że potw orności tak ie  nie mogłyby się dziać w żad- 
nem państw ie o wyższym, niż w  Rosji, poziomie kul­
tury  społecznej. Nie uważano wówczas przew rotu  
komunistycznego za rzecz niemożliwą w innych p ań ­
stwach, ale ilekroć o tej ew entualności była mowa, 
pocieszano się, że przecież przebieg rewolucji nie 
byłby tak  przerażający, jak tam, w  państw ie ciem ­
noty i barbarzyństwa. Powoływano się przytem  na 
inne tradycje, na odmienną psychikę czy łagodniej­
szy charak te r tego, czy innego narodu.

Był to sąd mylny. Pożar jest wszędzie jednakowy. 
W  dziejach każdego narodu odbywały się mniejsze 
i większe, o dawniejszej albo świeższej dacie epizo­
dy, k tóre pouczały o tem, że niema takiej społeczno­
ści ludzkiej, gdzie nie drzem ałyby instynkty  najniż­
sze i gdzie nie mogłyby się pow tórzyć sceny najkrań- 
cowszego zdziczenia. Dowiodła tego wojna, dowodzi 
każda zaw ierucha społeczna, jak również krótkie, 
szybko przem ijające chwile niepokoju i rozprzężenia. 
Nadm ierny optymizm, poparty przez niewiedzę, lub 
niepamięć, był powodem, dla którego naprzykład, 
takie zdumienie wzbudziły kilka lat tem u krw aw e 
rozruchy w „pogodnym i łagodnym" W iedniu, kiedy 
to tłum  podpalił gmach sądu i pilnował, żeby u rzęd­
nicy sądowi nie mogli się w ydostać z płonącego gma­
chu. Taki tłum  jest wszędzie.

Najpiękniejsze tradycje mogą każdej chwili ulec 
„zawieszeniu", nie działają z siłą niezmienną we 
wszelkich w arunkach i okolicznościach. P raca  ku l­
turalna stuleci nie odniosła nieodwołalnego i n ieza­
wodnego zwycięstw a w opanowaniu niskich instynk­
tów, zarówno warstw  społeczeństwa oddolnych, jak 
odgórnych.



Dlatego stało się rzeczą możliwą, że nad narodem  
niemieckim objął w ładzę H itler ze swoją krw aw ą 
hordą. Dlatego też udział w akcji tej hordy b iorą za­
równo żywioły najciemniejsze, jak i ludzie w yksz ta ł­
ceni. I jednych i drugich miał zapew ne na myśli po ­
seł Labour Party, pułkownik Wedgewood, kiedy na 
słynnem już posiedzeniu angielskiej Izby Gmin po­
wiedział: „Ulicznicy, rządzący w Niemczech, zbez­
cześcili swoją własną ojczyznę". Ulicznicy w bluzach, 
w mundurach i we frakach.

S tąd nauka, jak czujne winny być wszelkie poste­
runki niekłam anej i niepowierzchownej kultury spo­
łecznej, jakie w ały ochronne budować muszą przeciw  
nawałnicom  — przez czas jakiś utajonego, lecz za ­
wsze do wybuchu zdolnego — barbarzyństw a. 
W  Niemczech rozjuszona hołota, mając zapewnioną 
bezkarność, nie zatrzym ała się naw et przed drzw ia­
mi uczonych, lekarzy i obrońców, nad którym i zaw i­
sła klątw a pochodzenia, czy wyznania. M ordercy są 
tam  uniewinniani i nagradzani. K anclerzem  jest czło­
wiek, k tó ry  parę miesięcy tem u słał b ratersk ie  po­
zdrowienie do zbójów, skazanych na śmierć za m or­
derstwo, a k tó ry  teraz  domaga się, by nie wierzono, 
że w  Niemczech dzieją się bezpraw ia. O to  możliwo­
ści XX-go stulecia. Oto lekcja poglądow a o tem, że 
w państw ie cywilizowanem, że w narodzie, k tóry  do 
powszechnego dorobku kulturalnego wniósł tyle 
wielkich i n iezatartych w artości, może w sprzyjają­
cych w arunkach obudzić się, puszczona z uwięzi, 
wielogłowa bestja ludzka i pokazać, że umie doko­
nać takiego samego dzieła kulturalnej i moralnej de­
wastacji, jak i w krajach o poziomie niższym i naj­
niższym.

Nie jest to „naw rót do średniow iecza", jak piszą 
niektórzy. W  Niemczech dzisiejszych świat in te lek ­
tu i kultury  duchowej żyje, pracuje i tw orzy nadal, 
choć w atm osferze potwornej. H itleryzm  nie zabije 
niemieckiej nauki, litera tu ry  i sztuki, nie przekreśli 
zdobyczy stuleci, nie cofnie życia umysłowego do po ­
ziomu średniowiecza. Sfora wściekłych psów w yw o­
łuje zawsze popłoch, ale to nie znaczy, żeby w ście­
kły pies mógł zagrozić postępowi świata. Poucza ty l­
ko, jak źle się dzieje, kiedy mu się zdejmie obrożę 
i puści ze smyczy.

Tak, pożar jest wszędzie jednakow y i wściekłe 
psy są wszędzie jednakowe.

Nie trzeba nigdy przeceniać sił kulturalnych i mo­
ralnych żadnego narodu. Strażnicy kultury, obrońcy 
praw orządności i sprawiedliwości społecznej, bojow­
nicy myśli hum anitarnej, siewcy postępu, działacze 
i politycy, przytom ni i odpowiedzialni, muszą wzrok 
i słuch w ytężać na wszystkie strony, pomni, że mogą 
być osaczeni przez żywioł zdziczenia, k tóry  w chwili 
sposobnej ruszyć może na swoją krw aw ą zabaw ę ze 
wszystkich zaułków  kultury i cywilizacji.

* **

Jeżeli w Polsce działa obóz polityczny, który  gło­
si pochwałę hitleryzmu, to dowód aż nadto wyraźny, 
że i tu, u nas, jak na całym  świecie, mogłyby się od­
być krw aw e aw antury. To dowód, że i tu, jak w szę­
dzie, z niemniejszą, niż gdzieindziej, „braw urą" po- 
hulałyby sobie bestje ludzkie. Nie myli się Gazeta 
W arszawska, kiedy w pochwalnym dla H itlera i jego 
kohorty artykule pisze, że hitlerowcy „zrozumieli, 
co kryje się na dnie instynktów"... Dobrze to w szy­
scy rozumiemy. Tylko jedni wysnuwają stąd wniosek, 
że z owem „dnem" trzeba prow adzić nieustanną 
i bezlitosną walkę, jak  z niebezpieczeństw em  zara ­
zy, epidem ji i zbiorowej psychozy, drudzy w „dnie" 
tem  widzą całą swą nadzieję, swój kapitał, swój 
skarb polityczny. Cenną mamy teraz  ze strony Obo­
zu W ielkiej Polski deklarację: chwaląc hitleryzm,
uświadam ia nas, jakby postępow ał, gdyby objął rzą ­
dy w Polsce. W yzwoliłoby się „dno instynktów". 
Zabrałyby się rodzime hordy do roboty. Nie zab rak ­
łoby nam własnych „uliczników". I znowu, jak w szę­
dzie, najpiękniejsze tradycje Polski i jej najlepsze 
sugestje m oralne nie zapobiegłyby orgji bezpraw ia 
i gwałtu.

Świat ku ltury  polskiej winien sobie to niebezpie­
czeństwo dobrze uprzytomnić.

Józef W asowski

I D Y L L A  
MALEŃKA TAKA...

Świeżo ukazał się aneks do „Rocznika M iędzy­
parlam entarnego"'), zaw ierający szczegółowe dane
0 wypadkach, jakie w ydarzyły się we wszystkich 
państw ach św iata w  ciągu roku 1932. Na podstaw ie 
tego źródła możemy dokonać zestaw ienia wszystkich 
wojen i rewolucji w  r. 1932, będących wymowną ilu­
stracją stosunków i stanu umysłów na świecie.

1. W ojny.
1) W ojna japońsko - chińska wypełnia cały rok 

1932. M andżurja staje się państw em  niepodległem. 
Na skutek przyjęcia przez Ligę Narodów spraw ozda­
nia Komisji Lyttona, Japonja w  m arcu r. b. w ystępu­
je z Ligi.

2) W ojna boliwijsko - paragw ajska o terytorjum  
Chaco. Dn. 1 sierpnia Paragwaj ogłasza mobiliza­
cję. Próby arb itrażu  zarów no Ligi Narodów, jak
1 neutralnych republik am erykańskich, pozostają bez 
skutku. Ofensywa wojsk boliwijskich doprow adza 
do zajęcia 6 fortów  na terytorjum  Chaco. K ontr­
ofensywa wojsk paragw ajskich odzyskuje te forty do 
dn. 11 listopada. Liga Narodów rozw aża projekt w y­
słania na miejsce specjalnej komisji na wzór komisji 
lorda Lyttona, delegowanej do Mandżurji.

3) W ojna kolumbijsko - peruwiańska. Dnia 1-go 
w rześnia grupa cywilnej ludności peruw iańskiej siłą 
zajm uje miasto Letycję, przyznane Kolumbji tra k ta ­
tem  z 1922 r. i położone na pograniczu Peru. Kon-

') Annuaire Interparlam enłaire, publié sous le patronage de 
l'U nion In terparlam entaire . Supplém ent 1933. Paris. Delegrave.
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flikt wchodzi w najostrzejszą fazę i przenosi się na 
r. Í933. Liga N arodów  usiłuje interw enjow ać w sen­
sie polubownego załatw ienia sprawy.

II. Zerwanie stosunków dyplom atycznych.
1) Argentyna  — Urugwaj. Dnia 13 lipca Urug­

waj zrywa stosunki dyplomatyczne z Argentyną, na 
skutek  wrogiej postaw y władz argentyńskich, w o­
bec krążow nika „Urugwaj". Konflikt zostaje jednak 
załagodzony, a stosunki dyplom atyczne po 2 m iesią­
cach podjęte dn. 12 września.

2) Chiny — Z. S. S. R. Oficjalne stosunki, zer­
wane między obu państw am i dn. 15 grudnia 1927 r. 
zostają wznowione dopiero 2 grudnia 1932 r.

3) M eksyk  — Peru. Dn. 14 m aja Peru zrywa 
stosunki dyplomatyczne z M eksykiem, oskarżając 
m eksykańską misję dyplom atyczną o podsycanie 
opozycyjnych elementów w Peru. Oba rządy p rzy j­
mują pośrednictw o Hiszpanji w  załagodzeniu sporu.

III. W ystąpienia z Ligi Narodów.
Dn. 3 grudnia rząd m eksykański notyfikuje w  G e­

newie swój zam iar w ystąpienia z Ligi Narodów 
od 1934 r.

IV. Rewolucje.
1) Albanja. W r. 1932 władze w padają na trop 

spisku, mającego na celu detronizację króla i ogło­
szenie republiki, Proces 49 spiskowców zakończył 
się 16 września. Z pośród oskarżonych 7 skazano 
na śmierć, Król w drodze łask i zamienił im karę 
śmierci na dożywotnie ciężkie roboty.

2) Argentyna. W  lipcu władze w ykryw ają spi­
sek stronnictw a radykalnego b. prezydenta Irgoyena, 
W grudniu w ykrycie nowego spisku, na którego cze­
le sta ł pułk. Cattaneo. Rewolucja m iała wybuchnąć 
w całym  kraju dn. 30 grudnia. Byli prezydenci Iry- 
goyen i A lvear zostają aresztowani.

3) Brazylja. Dyktatorskie rządy prezydenta Var- 
gasa wywołują żywe podniecenie polityczne w k ra ­
ju. Dn. 10 lipca w  San Paulo wybucha rewolucja pod 
hasłem  obalenia rządów  wojskowych, przyw rócenia 
konstytucji i przeprow adzenia wyborów. B. p rezy­
dent A rtu r B ernardes zostaje uwięziony. W alki 
trw ają do końca września. Dn. 5 października re ­
wolucja zostaje stłumiona.

4) Chili. Dn. 4 czerwca wybucha rewolucja w oj­
skowa. Prezydent M ontero zostaje złożony z u rzę­
du. Pułkow nik Grove staje na czele ruchu. Dn. 16-go 
czerw ca pow staje bunt w garnizonie w Santiago 
i obala płk. Grove, k tó ry  zostaje skazany na w ygna­
nie na wyspę Juan Fernandez. Dn. 6 lipca drogą po­
w ietrzną pow raca do Santiago b. prezydent Ibanez 
i pow rót jego wywołuje silne zaburzenia. P row izo­
rycznym  prezydentem  republiki zostaje Davila, ale 
już 13 w rześnia zmuszony jest do ustąpienia, wobec 
ponownego wrzenia rewolucyjnego i zostaje zastą ­
piony przez gen. Blanche, Gen, Blanche musi n a ­
tychm iast staw iać czoła rebelji wojskowej dowódcy 
sił lotniczych Benitezowi i po miesiącu w alk ustępuje 
w pierwszych dniach października. Na czele republi­
ki staje Oyanedel i dn. 30 października p rzeprow a­
dza legalne wybory prezydenta, w których zwycięża 
A rturo  A lessandri, kandydat radykałów.

5) C osta-R ica . Prezydentem  republiki zostaje 
dn. 14 lutego R icardo Jim enez. Stronnicy M anuela 
Castro Quesada podnoszą bunt w  Buena Vista. W oj­
ska rządow e bom bardują miasto. Rewolucjoniści
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kapitulują. Dn. 24 grudnia Costa Rica wypowiada 
tra k ta t z r. 1923, w którym  pięć republik Am eryki 
Centralnej zobowiązuje się nie uznawać żadnego rzą ­
du, k tó ry  doszedł do w ładzy drogą rewolucji.

6) Kuba. T rw ają krwawe walki między rządem  
dyktatury, a opozycją. Przeciwnicy prezydenta 
M achado, pułkow nicy M endiela i M endiez Penate 
zostają uwięzieni. Gen. M enocal chroni się na tery- 
torjum  poselstw a brazylijskiego. Dn. 27 września 
V asquer Bello, prezydent Senatu  i przyw ódca libera­
łów, ginie z ręk i skrytobójcy. Tegoż dnia zam ordo­
wani zostają Gonzalo i Guilermo F reyere  de A ndra­
de, konserw atyści, a Aguiar, osobisty przyjaciel by ­
łego prezydenta M enocala, zostaje śm iertelnie ran io ­
ny. W  całem  państw ie wprowadzono stan  wojenny.

7) Equator. Dn. 7 kwietnia M endoza Vera usiłu­
je wzniecić rewolucję liberalną przeciw  rządom  kon­
serw atystów . Rew olta zostaje stłum iona 11 kw iet­
nia. Dn. 19 sierpnia parlam ent składa z urzędu p re ­
zydenta republiki Bomfaza, pod pretekstem , że jest 
z pochodzenia Peruwiańczykiem , a nie Equatorczy- 
kiem i wyznacza zastępcę w osobie Baquerizo M ore­
no. Stronnicy złożonego Bomfaza podnoszą rebelję 
w Quito. Dn. 29 sierpnia wojska rządowe szturmem  
zdobywają stolicę. Pod naciskiem  korpusu dyplo­
m atycznego następuje rozejm, poczem  prowizorycz- * 
nym prezydentem  zostaje Albornoz. Już we w rześ­
niu jednak wybuchają nowe zamieszki. Bonifaz, p rzy­
wódca opozycji, chroni się na terytorjum  poselstwa 
St. Zjednoczonych, a prezydentem  republiki zostaje 
M artinez. W  październiku w ykryty  zostaje spisek 
wojskowy, na którego czele sta ł m inister wojny So- 
tom ayor Luna. Przywódcę aresztow ano. Dn. 31-go 
października przeprowadzono legalne wybory na 
prezydenta. Został nim Juan  D. M artiner M era.

8) Hiszpanja. Dn. 10 sierpnia żywioły monarchi- 
styczne usiłują obalić rząd republikański. Zamach 
stanu  nie udaje się, Dn. 17 sierpnia parlam ent uchw a­
la wyw łaszczenie bez odszkodowania dóbr osób za­
mieszanych w spisku monarchistycznym .

9) Honduras. W czerwcu powstaje zbrojny za­
targ między nacjonalistami, popierającym i kandyda­
turę gen. Cariasa na prezydenta, a wojskami rządo- 
wemi. Nowa rew olta wybucha w listopadzie, w znie­
cona przez stronników  Angela Zuniga Huete, kandy­
data  liberałów , k tóry  przepadł w w yborach na p re ­
zydenta.

10) Peru. Dn. 6 m arca prezydent Sanchez Cerro 
pada ofiarą zam achu stronnika Haya de la Torre. Zo­
staje ogłoszony stan wojenny na dni 30. Rząd usu­
wa swych przeciw ników  z parlam entu  (radykałów). 
Dn. 7 maja wybucha bunt na dwóch krążow nikach, 
dn. 8 maja U niw ersytet w San M arcos zostaje zam k­
nięty. Przywódcy buntu na krążow nikach skazani 
są na śmierć. Dn. 7 lipca rew olta kom unistyczna w y­
bucha w Trupillo. S tan wojenny zostaje wznowiony. 
Dn. 10 lipca wojska rządowe po krw aw ych w alkach 
odzyskują miasto. W yrokiem sądu wojennego 102 
uczestników rewolty zostaje skazanych na śmierć.

11) Sjam. Do czerwca 1932 r. Sjam  był ostatnim 
państw em  absolutystycznem . W czerw cu wybuchła 
w wojsku i flocie rewolucja, k tó ra  położyła kres rzą ­
dom książąt. Dn. 27 czerwca król podpisał konsty­
tucję.

Oto krótki bilans wojen, wystąpień z Ligi N a­
rodów, rewolucyj i zamachów stanów w jednym tylko 
roku 1932. St. Czosnowski
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B O H A T E R O W I E  T W Ó R C Z O Ś C I
Kiedy przed paru  laty  obudziła się we mnie św ia­

domość, że powinienem wystąpić do walki o odrodze­
nie naszej kultury duchowej, przeżywaliśm y okres 
deprymującego spłycenia. Nie było jeszcze wówczas 
mowy o kryzysie. Pieniędzy było dosyć. Raz po raz 
słyszało się o tłustych stypendjach zagranicznych dla 
literatów  i poetów, o wielkich zamówieniach rządo­
wych dla m alarzy i arch itek tów  i o fantastycznych 
gażach aktorów . Ale nikt nie śmiał tw ierdzić, że na­
sza kultura duchowa stoi na wysokim poziomie. Zda­
wało się raczej, że duch czasów saskich zaczął od ra­
dzać się i plenić z przerażającą szybkością. Kult p ie ­
niędzy i użycia zam knięty dotąd w wytwornych w il­
lach karjerow iczów, napiętnow anych znamieniem 
handlarzy duchowym tow arem , zaczął przeciskać się 
do zaułków, będących schronieniem  pracowników, 
życiu duchowemu oddanych. Typ bohatera, poświę­
cającego wszystkie swoje siły pracy  twórczej, bez 
względu na zarobek i naw et bez względu na uznanie 
społeczeństwa, zaczął gwałtownie zanikać. Ludzie 
zaczęli tracić wiarę w wysiłki bezinteresowne i jęli 
zastanaw iać się poważnie nad modnem wówczas 
am erykańskiem  hasłem : „M iarą wszystkich rzeczy 
jest pieniądz". Nazwisko tego nowoczesnego pseudo- 
Beraklita, który wynalazł tę tragiczną zasadę, jest mi 
nieznane, zapam iętałem  jednak nazwiska tych p rzed­
stawicieli wyżyn duchowych Polski, k tórzy głosili ją 
całkiem  poważnie.

Próby przeciw staw ienia się tej filozofji tłumione 
były lekcew ażącym  uśmiechem, a nieraz zgoła cy- 
nicznemi drwinami. Typ badacza samodzielnego, m y­
śliciela, poświęcającego długie lata  wytężonej pracy 
nad rozw ikłaniem  zagadek, niepokojących jego 
umysł, uznany został jednogłośnie za strzęp bezuży­
teczny. W  najlepszym razie decydował się ktoś na 
zam knięcie takich ludzi w osobnych instytucjach, za­
strzegając się wyraźnie przed dopuszczeniem  ich do 
wpływu na młodzież. W pływ ten  posiadać mieli p e ­
dagogowie, t. zn. ludzie nic z tw órczością nie mający 
wspólnego, i przykrojeni do przeciętnego poziomu. 
W ydawać się mogło, że przeznaczenie uwzięło się na 
nasz naród, żeby na wieki głupota i bezmyślność od­
nosiła w nim zwycięstwo nad siłą ducha. W ydaw ało 
się, że niema siły, k tó ra  potrafi nas uchronić od za­
mienienia się w sparszyw iałą, zatęch łą  prowincję, 
k tórej jedyną troską jest napełnienie brzucha i zabi­
cie czasu w sposób bezmyślny.

Zastanaw iając się nad grozą położenia i szukając 
sposobów obrony, przyszedłem  do przekonania, że 
niema mowy o depraw acji narodu polskiego. Zrozu­
miałem, że chodzi tu  o panoszącą się, nieliczną grupę 
arywistów, k tóra głośnym krzykiem chce zam asko­
wać w łasną słabość i zastraszyć rodzącą się opozy­
cję. Jąłem  spoglądać głębiej i zobaczyłem, że n a ­
ród nasz posiada zw arte szeregi ludzi młodych, 
uzdolnionych niezwykle, umiejących pracow ać i zno­
sić przeciw ieństw a losu. T rzeba tylko obudzić w tych 
ludziach w iarę we w łasne siły. T rzeba tylko odsło­
nić przed nimi m echanizm kłam stw a, narzucanego 
przez cynicznych handlarzy tow arem  ducha. Kryzys 
ekonomiczny, k tóry  sprow adził tyle niedoli, okazał 
się przynajmniej pod tym względem użyteczny. Czar 
złotego cielca prysnął, handel tow arem  duchowym 
przestał się opłacać, a jego przedstaw iciele, jak p rzy ­

stało na ludzi interesu, uderzyli w bezw stydny la­
m ent i narzekanie, oskarżając społeczeństw o o obo­
jętność wobec spraw  sztuki i nauki i skarżąc się na 
upadek au to ry tetu  w artości idealnych. Poczciwcy, 
nie spostrzegli, że społeczeństwo kpi z nich całkiem  
otwarcie, bo doskonale pam ięta, co mówili i pisali 
niedawno i wie, że chodzi im tylko o pieniądze.

Każdy, kto zaznajomił się choćby powierzchownie 
z rozwojem kultury, wie, że polega on na nieustannej 
walce pom iędzy tw órcam i a handlarzam i tow arem  
duchowym. Nie mam zam iaru zapuszczać się tutaj 
w m etafizyczne dociekania nad isto tą twórczości 
i postępu. Może być, że wszystko to sprow adza się 
do walki o byt i do najniższych naszych instynktów. 
Trzeba pam iętać jednak, że choćby naw et miłość 
m atki do dziecka była tylko innym gatunkiem  rzą ­
dzącego św iatem  egoizmu, to niemniej tak i egoizm 
byłby czemś zupełnie odmiennem od tego egoizmu, 
k tó ry  każe rodzicom zaniedbyw ać w łasne dzieci, 
a myśleć wyłącznie o osobistej wygodzie i użyciu. — 
Podobnie, choćby dało się udowodnić, że pośw ięce­
nie całego życia pracy  dla zrealizow ania fantastycz­
nych napozór pomysłów naukowych czy artystycz­
nych jest tylko zam askow aną formą walki o byt ma- 
terjalny, to i tak  taka  forma walki m usiałaby być 
odróżniona stanow czo od pow tarzania w nieskończo­
ność wyświechtanych szablonów, połączonego z orga­
nizowaniem  sugestji, żfe nic innego zrobić się nie da, 
albo, że szukanie czegoś innego jest społecznie n ie­
bezpieczne.

Biada społeczeństwu, k tó re  ten  ostatni sposób p a ­
trzenia na spraw y życia duchowego identyfikuje 
z poszanow aniem  tradycji. N iestety  zawsze była u nas 
i jest do dzisiaj bardzo silna grupa autorytetów , k tó ­
ra  stara  się nam narzucić to właśnie stanowisko. Bę­
dąc sceptykami w życiu i folgując aż nazbyt jawnie 
naszym chwilowym zachciankom, strzegliśmy zbyt 
namiętnie i strzeżem y do dzisiaj zbyt często przesą­
dów kulturalnych i nonsensów, uświęconych tradycją.

Spraw y kryterjów  twórczości na wyżynach nie są 
łatw e do zrozum ienia i nie można ich załatw iać przy 
pomocy tryw ialnych argum entów, jak to czyni się 
u nas. Nie można pozwolić na decydowanie w tych 
spraw ach ludziom, k tórzy nie tylko nie próbowali 
myśli swoich jasno sformułować, ale naw et nie zadali 
sobie trudu  przestudjow ania sumiennego tego, co 
napisali inni. Je s t faktem  powszechnie znanym, że 
żadna w ielka idea nie zdołała zwyciężyć bez zaciętej 
walki i bez licznych ofiar. W iemy doskonale, że wiel­
cy tw órcy byli często przez swoich ziomków lekce­
ważeni, a pomysły ich były realizow ane później, przez 
innych ludzi i inne środowiska. Działo się to  na n a ­
sze nieszczęście zbyt często w naszej historji. W ia­
domo, że nie umieliśmy zrozum ieć wielkiego odkry­
cia K opernika i że nowożytna nauka, k tó ra  zrodziła 
się z niego, rozw inęła się daleko poza granicam i na­
szej ojczyzny.

Nie było u nas naw et walki o system  kopernikań- 
ski tak  właśnie, jakgdyby spraw a ta  nic z nami 
wspólnego nie miała. W alka o polskość K opernika 
wszczęta po rozbiorach i prowadzona przez na­
ród, pozbawiony wszelkiego kulturalnego au to ry te ­
tu, była oczywiście spóźniona i budzić m usiała jedy­
nie uśmiech politowania.
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Załatwiliśmy się zbyt gw ałtow nie i zbyt radykal­
nie z naszym ruchem  arjańskim, przeszliśmy zbyt 
łatw o do porządku nad nowożytnym  teatrem , stw o­
rzonym przez naszych wielkich poetów. Strzegliśmy 
zbyt pilnie, żeby nic nowego nie zdarzyło się na n a ­
szej ziemi i w ten  sposób staliśm y się pośmiewiskiem  
i w zgardą narodów  europejskich, jeszcze przedtem , 
zanim ciemięzcy położyli nam rękę na karku.

Ludzi, którzy zdawali sobie spraw ę z niedoli, zro­
dzonej z naszej własnej głupoty, nigdy u nas nie b ra ­
kło. Nigdy jednak nie byli oni na tyle silni, żeby 
przeciw staw ić się gw ałtow nie panoszącej się bez­
myślności. Co gorsza, nie dostaw ało im zbyt często 
wytrw ałości i zaciętej, nieubłaganej w iary we w łas­
ne posłannictwo. Trudno tu  mówić o obliczeniach 
statystycznych, ale każdy z nas przypom ni sobie 
z łatwością, jak w ielką poznał liczbę Polaków, k tó ­
rzy zmarnowali się przez przedw czesną rezygnację.

Odnosi się to zarów no do tych, których los wyniósł 
na wysokie stanow iska, jak i do tych, k tórzy zostali 
zepchnięci na dno niedoli i nędzy. Pierw si zbyt szyb­
ko osiedli na laurach, drudzy zbyt gwałtownie rzu ­
cili się w ram iona rozpaczy. I jedni i drudzy stali się 
w końcu zazdrosnym i stróżam i istniejącego stanu 
rzeczy, zwalczającymi nam iętnie wszelkie ambitne 
próby postępu.

Je s t rzeczą godną uwagi, że obie wymienione gru­
py obrońców kulturalnego zastoju w ykazują niezw y­
kły tupet i zapał do walki z oryginałną twórczością, 
godny zaiste lepszej spraw y. — Do tego celu w szyst­
kie środki są dobre. Niema takiego głupstwa i tak ie ­
go kłam stw a, którego nie potrafiliby się chwycić. 
Nie w ystarczy w alka osobista, prow adzona z bez­
względnym cynizmem i dzikością. Tw orzy się całe 
teorje społeczne, całe system y frazesów, żeby tylko 
odebrać innym zapał do pracy  i samemu zostać na 
placu. Tak n. p. głosi się, że m alarstw o sztalugowe 
stało się przeżytkiem , bo nikt obrazów nie chce ku ­
pować. Głosi się taką zasadę, nie wiadomo w jakim 
celu, bo przecież cóż to komu szkodzić może, że są 
w  Polsce m alarze, k tórzy pragną malować mimo to, 
że nikt ich obrazów nie kupuje, a ci, k tórzy malują 
na sprzedaż, napew no i tak  wezm ą się do innej ro ­
boty.

A potem  nie trzeba przecież zapominać, że tu  nie 
chodzi o fabrykację pasty  do butów, ani przypraw y 
do rosołu. Nie trzeba zapominać, że, jeśli w  tej 
chwili znajduje się na naszej ziemi choćby jeden o ry­
ginalny artysta, k tó ry  wnosi elem enty istotnie nowe 
do sztuki europejskiej, to żaden historyk kultury 
nie ośmieli się tw ierdzić, że nasze czasy były ok re ­
sem zupełnego upadku i zastoju. — A gdyby naw et 
handel obrazam i prosperow ał doskonale, to i tak  nie 
byłby to powód do nazwania naszych czasów o k re ­
sem rozkwitu, gdybyśmy nie umieli wznieść się po­
nad poziom przeciętny.

Z chwilą, kiedy defetystyczne formuły przestają  
działać, z chwilą, kiedy zerw ie się do lotu jakiś śm ia­
łek, nieskrępow any tradycją i w ierzący we własne 
posłannictw o, podnosi się krzyk namiętny, tak i 
właśnie, jak gdyby chodziło o wojnę, głód, mór i in­
ne klęski elem entarne.

Doszło do tego, że krzyk ten  przygłusza u nas 
wszelkie pomysły, dążące do reform y społecznej i do 
walki z konwencjonalizm em  tradycyjnym . W yłam a­
nie się choćby bardzo nieśm iałe z obowiązującego 
kodeksu, identyfikow ane jest z łobuzerstw em  i tę ­
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pione z całą bezwzględnością. Polscy poeci i artyści 
muszą trzym ać się za wszelką cenę złotego środka, 
k tóry  zawsze był modny i takim  pozostanie na w ie­
ki. Zapomina się, że ten  sam Horacy, k tó ry  w ygła­
szał pochwały złotego środka, pozw alał sobie na b a r­
dzo niedwuznaczny erotyzm, k tó ry  pod piórem  pol­
skiego au tora  byłby uznany za dowód cynizmu i de­
prawacji. W  imię fetysza złotego środka zabijamy 
nasze rw ące się do życia talenty, a zaczytujem y się 
w sekrecie skandaliczną literaturą  zagraniczną, wy­
szukując po wypożyczalniach książki skonfiskow a­
ne, lub powszechnie uznane za nieprzyzwoite.

Sztuki plastyczne dławim y w  imię tryw ialnego n a ­
turalizmu, k tó ry  znudził nam się tak  bardzo, że n a ­
w et udaw ać nie potrafim y, że bierzem y go serjo, 
a m alarstw o wyobrażeniowe, zaw ierające niezm ier­
ne możliwości i będące zaledwie w zarodku, odrzu­
camy bez namysłu, jako coś szkodliwego i niebez­
piecznego.

U ogółu napewno niema złej woli. Je s t tylko n ie­
uzasadniona obawa, zasugestjonowana przez cynicz­
nych augurów.

Zjawiska, bardzo podobne w ystępują we w szyst­
kich społeczeństwach. Różnica polega tylko na tem, 
że gdzieindziej wywiązuje się w alka zaw zięta i za- 
pładniająca, u nas natom iast przew aga przedstaw i­
cieli bierności jest druzgocząca i wszelkie próby 
oporu dławione są w zarodku. Jeśli tak  jest, to jest 
to w  znacznej części skutkiem  naszego b raku  w y­
trw ałości i w iary w w ielką misję ku ltu ralną naszego 
narodu. Zdolni jesteśm y tylko do pierwszego w y­
siłku, Nieraz udało nam się w edrzeć na strom y 
szczyt oryginalnej twórczości, kosztem  olbrzymich 
trudów  i ofiar bardzo ciężkich.

Nigdy, niestety, albo praw ie nigdy nie umieliśmy 
zrozumieć, że za tym pierwszym  szczytem  znajdu­
je się tak właśnie, jak w XXIV pieśni dantejskiego 
Inferna, szczyt drugi, o wiele wyższy i że na ten 
szczyt drugi właśnie wspinać się potrzeba.

Zbyt silnie działa na nas duch ciężkości i zbyt ła t­
wo osiadam y na laurach. Zbyt łatw o zrażam y się 
niepowodzeniem  i zbyt łatw o ustępujem y z placu 
boju, pozostając na resztę życia m alkontentam i, zbi­
jającymi bąki i przyczyniającym i się przez niew czes­
ny pesymizm do umocnienia stanowiska naszych 
przeciwników. Jest to więcej, niż smutne.

Je s t w tem  nieopisana groza przekleństw a, k tóre 
zdaje się ciążyć na naszym narodzie, niszcząc i tę ­
piąc najszlachetniejsze nasze porywy, żebyśmy pozo­
stali na wieki narodem  drugiej klasy, importującym  
z Zachodu myśl tw órczą i zakutym  w kajdany n ie­
woli duchowej.

Jeśli ludzie napraw dę na los swój zasługują, jeśli 
są napraw dę podrzędni i nieporadni, to los ten 
i tak  budzić u nas może współczucie i odruch w y­
zwolenia. Ale jeśli widzimy, że właściwie wszystko 
jest w  porządku, a tylko przez jakieś n iedopatrze­
nie, przez jakiś grymas, czy błąd w rozum ow a­
niu, z wielkich zam ierzeń i możliwości rodzi się bez­
nadziejna niedola i trwoga, to w tedy ogarnia nas 
wściekłość, w tedy radzibyśm y rzucić się w wir w al­
ki nam iętnej i ostatniej, i raczej zginąć, niż przeży­
wać hańbę odtrącenia i poniżenia.

Mam przekonanie, że jesteśm y w przededniu tego 
szlachetnego odruchu. Tęsknota za samodzielnością 
duchową zaczyna w ystępow ać coraz jaskrawiej w na­
szej młodej literatu rze i sztuce.
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W brew  temu, co sądzą o młodzieży zdziwaczali 
chwalcy przedwojennego austrjackiego liberalizmu, 
pruskiego drylu i carskiego nieum ytego wykwintu, 
w ierzę głęboko W możliwości tw órcze młodego po­
kolenia. Jako  pedagog, miałem sposobność poznać 
szerokie rzesze m łodych ludzi i wiem, że zna;jdują się 
wśród nich jednostki nietylko zdolne niesamowicie, 
nietylko pomysłowe i twórcze, ale także uparte  i z a ­
wzięte, zdolne przetrzym ać nietylko niepowodzenie 
i niedostatek, ale także m oralny nacisk głosicieli 
zniechęcenia i depresji. Mógłby ktoś zauważyć, że 
żądać bohaterstw a jest łatw o, ale trudno jest być 
bohaterem . Zaiste, żądać bohaterstw a od tchórzów 
i matołów, byłoby poprostu  błazeństw em , ale żądać 
bohaterstw a od bohaterów , jest rzeczą natu ralną 
i konieczną. T rzeba żądać go od nich, trzeba głośno 
krzyczeć, że to  jest rzecz najważniejsza i najpotrzeb­
niejsza, bo inaczej persw azje zawalidrogów gotowe 
ich zdepraw ow ać, odebrać im w iarę w ich posłanni­
ctwo i zepchnąć ich na wieki na dno koryta, w któ- 
rem  sami żyją.

Trzeba pow tarzać im ciągle: nie lękajcie się gło­
du i nędzy, patrzcie spokojnie naw et na to, że wasi 
bardziej obrotni, a nic z praw dziw ą tw órczością 
wspólnego nie mający koledzy, zabierają wam  posa­
dy i wybijają się taniem i metodami, idźcie naprzód 
z bezwzględnym  uporem  i odwagą. Idźcie naprzód, 
nie dbając o zapłatę dlatego tylko, żeby zrodziła się 
na ziemi w ielka odwaga i bezwzględna potęga tw ó r­
czości.

Fatti non foste, a viver come brutti 
Ma per seguir virtute e conscienza.

Prof. Leon Chwistek

O D G Ł O S Y
N I E T Y L K O  W  L I T E R A T U R Z E . . .

Edw ard Herriot, były prem jer francuski, opowiada 
na łamach jednego z tygodników paryskich — zd a ­
rzenie, k tóre żywo przypom ina znaną sztukę Rostan- 
da: „Człowiek, którego zabiłem ”.

29 sierpnia 1914 roku zaginął w zagadkowych oko­
licznościach Henryk P., brygad jer regimentu kon­
nych strzelców. Oddział, na czele którego wyruszył 
na zwiady, wrócił bez dowódcy. W szelkie poszuki­
wania i próby ustalenia, czy Henryk P. został po j­
many do niewoli — nie dały wyniku. W rejestrze 
urzędu dla spraw  jeńców wojennych nie odnalezio­
no nazwiska zaginionego.

M ałe miasteczko Burgundji, skąd pochodził H en­
ryk P., (w którem  ciasno ściśnięte domy zdają się 
wzajemnie śledzić, a  omawianie spraw bliźnich było 
jedną z nielicznych rozrywek towarzyskich) — oto­
czyło osobę zaginionego legendą, tajem niczą i boha­
terską,

Edw ard Herriot, jako mer Lyonu, utworzył wów­
czas urząd poszukiwania zaginionych bez wieści żoł­
nierzy. Ustalono wtedy, że brygadjer Henryk P. zo­
stał pochowany na terenie gminy Saint-Remy. Urząd 
zawiadomił rodzinę. Grób znajdow ał się w o tw ar­
łem polu. Na prostym, drewnianym krzyżu wyryte 
było w języku niemieckim, miejsce pochodzenia i na­
zwisko zmarłego. W ieśniacy miejscowi odtworzyli 
wypadki, które rozegrały się dn. 29 sierpnia. W idzieli

Rok II. Nr. 18 (31)

pędzącego przez pole jeźdźca. Słyszeli ostrą s trze­
laninę, w trakcie której jeździec został śmiertelnie 
ugodzony. Feldfebel, który dowodził pościgiem nie­
mieckim, poznał w zabitym — przyjaciela. Niemcy 
pochowali zmarłego z oznakami czci wojskowej,

W  m arcu 1932 r. spraw a H enryka P. otrzym ała 
niespodzianie ciąg dalszy. Niejaki Otton za pośred­
nictwem konsulatu niemieckiego nadesłał rodzinie 
H enryka P. kilka fotografji, listów i inne drobiazgi, 
które były własnością zmarłego. Załączył pismo, 
w którem  szczegółowo opowiada przebieg wypadków 
w nocy 29 sierpnia 1914. Henryk P. padł od jego kuli.

Otton pisze dosłownie: „Obecność przy śmierci te ­
go Francuza ujaw niła przedem ną całkowitą bez­
myślność i okrucieństwo wojny. Czem zawinił tu  m ło­
dzieniec o jasno-niebieskiem  spojrzeniu, by zginąć 
tak bezsensowną śm iercią?"

Koniec listu brzmi: „Nienawidzę wojny. Zabiła
spokój mego życia. Przed wzrok mój w raca ciągle 
obraz błękitnych, gasnących oczu Francuza. W p a ­
mięci utkwił jego przedśm iertny, niezrozumiały dla 
mnie szept. Dlaczego musiałem stać się m ordercą? 
Czuję winę, której nic do końca życia nie odkupi".

Sztuce Rostanda zarzucano melodram atyczność 
i przesunięcie zagadnienia m ordu wojennego na nie­
właściwy tor. A utorzy tych zarzutów dowodzili, że 
wojna — jako zabójstwo masowe — nie zna odpo­
wiedzialności jednostki za popełniony czyn. H istorja 
Niemca Ottona, opowiedziana przez Edw arda Her- 
rio t‘a, dowodzi, że tragedja „Człowieka — który za ­
bił".., nosi znamię życiowej prawdy.

A P E L  D O  M I N I S T R A  O Ś W I A T Y

W Nr, 6 tygodnika „Odsiecz W ileńska", A ntoni 
M iller w ydrukow ał artyku ł p. t. „W znowienie p a ­
mięci o wielkim pedagogu i myślicielu". Ja k  widać 
ukazanie się „Psychologji re.ligji", wywołało nie tylko 
pożytek naukowy, k tóry  wnosi książka J. Wł. D aw i­
da, nie tylko poruszyło sumienie społeczne, k tóre 
dziś reaguje po latach na krzywdy, wyrządzone tej 
wzniosłej postaci, przysypanej popiołam i milczenia, 
ale budzi nadto  falę wspomnień serdecznych z cza­
sów wczesnej młodości wśród wszystkich współbo- 
jowników ś. p. J. Wł. Dawida.

Odpowiednią i w yczerpującą ocenę „Psychologji 
religji", oraz biografji J. Wł. Dawida, napisanej przez 
H enryka Lukreca, dał już w Nr. 17 „Epoki" Józef 
Węgliński, do rzeczy tej więc już nie powracamy. 
Zwracając jednakże uwagę na ciekawe i żywe 
wspomnienia Antoniego M illera, zacytować tylko 
pragniemy końcowe zdania artykułu:

„Psychologja religji", pilnie strzeżona przez ucz­
nia Dawida i świadka jego dni ostatnich, p. Henryka 
Lukreca, wyszła przy pomocy nauczycielstw a pol­
skiego. Obyż to wielkiej w artości dzieło przypom nia­
ło o dawnych pracach  pedagogicznych Dawida, tak  
cenionych w Niemczech i Polsce".

„My — nauczyciele starej daty — jesteśm y w szy­
scy z ducha Dawida — tego prawdziwego polskiego 
Pestalozziego wieku XX.

„Niech m i-w olno będzie na tem  miejscu zwrócić 
się do Pana M inistra Ośw iaty z gorącą prośbą p opar­
cia w szystkich prac Dawida, — przez zasilenie n ie­
mi bibljotek szkolnych. Dla nauczycieli szkół po ­
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wszechnych i średnich dzieła Dawida muszą się stać 
ich vade mecum",

Nie należy wątpić, że pod apelem  powyższym pod­
piszą się nie tylko dawni współbojownicy J. Wł. D a­
wida, ale i wszyscy inni z pod tego znaku żyjący p i­
sarze, jak również i całe nauczycielstwo polskie.

N A J N O W S Z E  KSIĄŻKI
„ C I  I ,  U  D  Z  I E “

Obecne przesilenie gospodarcze i związane z niem 
bezrobocie wniosło dotychczas do skarbnicy lite ra ­
tury  polskiej dwa dzieła o w artości nieprzem ijają­
cej: — ogłoszone niedawno drukiem  Pam iętniki bez­
robotnych i ostatni tom Heleny Boguszewskiej („Ci 
Ludzie” , Tow. Wyd. „Rój“, W arszaw a 1933).

Ukazanie się na rynku księgarskim  pam iętników  
pisanych przez bezrobotnych, w ytw orzyło szczegól­
ną sytuację, — oto anonimowi, niefachowi autorzy 
stw orzyli tak  artystyczny dokum ent swej niedoli, że 
czytając tę książkę, trudno było w yobrazić sobie, by 
zawodowy literat, piszący o bezrobociu, mógł zdo­
być się na coś równie mocnego, bezpośredniego, na­
silonego tak  w strząsającą autentycznością. W obec 
artystycznej praw dy tych opowieści, jakże blado 
przedstaw iały  się możliwości sztuki w tej dziedzi­
nie!... L iterackie próby W ładysław a^ Rym kiew icza 
(„Eksmisja") i A rtura  Prędskiego („Bfoehowski Zre­
dukow any“), próby zresztą ciekaw e i niew ątpliw ie 
pożyteczne dla spraw y „uspołecznienia społeczeń­
stw a", nie wniosły przecież żadnych trw ałych w arto ­
ści, k tóreby można przeciw staw ić pam iętnikom  bez­
robotnych anonimów. W skutek  tego wzmogła się 
jeszcze, popularna śród literackich smakoszów, opi- 
nja, że powieść o bezrobociu nie przedstaw ia już „in­
teresu", gdyż co było do powiedzenia, wypowiedzieli 
w swych pamiętnikach sami bezrobotni i stworzyli 
epos non plus ultra... Pojawienie się ostatniego to ­
mu Boguszewskiej obaliło tę opinję.

Pow iadają o W yczółkowskim, że i w oku i w ręku 
ma genjalny nerw  i że tym  nerw em  chw yta naturę 
na „gorącym uczynku". Świat okoliczny nie „pozuje" 
wielkiem u malarzowi, lecz mistrz podgląda świat 
i, zakochany w dziewiczej samotności przyrody, w y­
czarowuje w łaśnie jej samotność, szkicuje niepo- 
chw ytną treść, em anującą z każdej isto ty  w tych je­
dynie chwilach, kiedy dana isto ta sądzi, że jest sama, 
że jej nikt nie widzi. „Ci ludzie" Boguszewskiej — to 
tak ie  w łaśnie podglądnięte po rtre ty  przedm ieścia, 
podglądnięty rozkładow y proces bezrobocia i nędza 
przychw ycona „na gorącym uczynku". Anonimowi 
au torzy  pam iętników  skarżą się i spowiadają, filozo­
fują i złorzeczą, ale nie widzą tego, co Boguszewska 
dostrzega, — nie widzą samych siebie, — swych tw a ­
rzy, spojrzeń, gestów, — nie widzą swego życia 
z ubocza, nie widzą, jak ich w łasna nędza wygląda 
w oczach innego człowieka, takiego właśnie, k tóry 
cierpi od tej nędzy nie swojej, widzianej tylko, a p rze ­
cie jakże bliskiej sercu!/..

Rodzaj ta len tu  Boguszewskiej spraw ia, iż książkę 
jej uważać należy za równie autentyczny dokum ent 
naszych czasów, jak i pam iętniki pisane przez bez­
robotnych. Proces tw orzenia tej znakomitej autorki 
nie polega na budowaniu zarówno akcji powieścio­
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wej. jak i poszczególnych postaci z cegieł wy­
obraźni. Boguszewska nie pisała również swej po­
wieści według planu zrodzonego z przesłanek so­
cjalno - tendencyjnych, natom iast podstaw ow em  źró ­
dłem „Tych Ludzi" jest obserw acja i to tak  arty stycz­
na, że niemal naukowa. Ubóstwo motywów fantazji 
i b rak  zgóry powziętego planu daje się zaobserw o­
wać przedew szystkiem  w konstrukcji, k tó ra  nie jest 
literacka, lecz „życiowa". W książce tej spraw y ludz­
kie dzieją się tak, jak w życiu, — napozór przygód' 
nie, a przecież z nieubłaganą życiową konsekwencją. 
M etodą krótkich fragm entarycznych obrazków, nie­
co przypom inającą sposób m ontow ania książki „M an­
ha ttan  Transfer" Dos Passos‘a, ukazuje Boguszew­
ska powolny i kapryśny proces przenikania bezro­
bocia w  m ały św iatek ludzi jednego z przedm ieść 
warszawskich.

Ludzki m aterjał nader różnolity, — w nętrze willi 
bogatego przemysłowca, „pani kresow a“ i jej córka- 
urzędniczka, drobni rzemieślnicy, robotnicy, służba 
odmowa, dzieci bogate i biedne... Ludzi tych łączy 
albo wspólna przygodna znajomość sąsiedzka, albo 
też to, że jeden dla drugiego reperuje buty, pierze, 
posługuje, służy, — stąd też spotkania wzajemne, 
rozmowy, nowinki i tym podobne fragm enty zwy­
czajnej codzienności. Chociaż opisana świetnie, nie 
przedstaw iałaby jednak ta codzienność szczególnego 
„interesu" dla czytelnika, gdyby nie fakt, że gdzieś 
z poza niej, jak z za widnokręgu, zwolna i opieszale, 
a przecież groźnie i złowrogo chmury w ypełzają na 
niebo i zawisają nad domkami przedmieścia.

Te chmury — to bezrobocie, — mają one kształt 
sieci i sprawnie, um iejętnie łapią ludzi, — po jedne­
mu, po dwóch, — odrywają od w arszta tu  pracy, 
a potem  męczą. M ężczyzn zazwyczaj ogłuszają apa- 
tją, a w kobietach rozpalają niepokój, dodają sił, ale 
sił smutnych, rozpaczliwych, przedśm iertnych... Po 
mistrzowsku szkicuje Boguszewska kobiecą walkę 
o byt, ich energję ofiarną, ich zupełne wyzucie się 
z potrzeb własnych, byle wszystko dla dzieci, dla 
braci, dla męża. W spaniałym  dokum entem  naszych 
czasów są postacie: — Jabłońskiej, Bronci, Nowa- 
kowej. Z niwy naszej codzienności zerw ała au torka 
szare i blade, a jakże tragiczne, jakże w strząsające 
„kw iatki" — Anielcię zredukow aną i uduszoną przez 
„narzeczonego", służącą Genię.

Książka Heleny Boguszewskiej daleko odbiega od 
popularnego dziś żerow ania przeróżnych „społecz­
nych" pięknoduchów na egzotyzmie nędzy i jest owo­
cem nietylko świetnego talentu, lecz przedew szyst­
kiem życia śród „tych ludzi“.

Jerzy  Kornacki

Znany oszczerca, paszkw ilan t i klow n dziennikarstw a po l­
skiego zajm uje się „Epoką" bardzo gorliwie. A  my, ja k  ten  
„obraz“, co to „ani słow a“... O polem ice z tego rodzaju figurą 
nie m oże być m owy. P rzez brak odpow iedzi z naszej strony  
część opinji publicznej m oże być jego oszczerstw am i wprowa­
dzona w błąd. Trudno! W olim y to, niż zniżać się do dyskusji 
z nim. D ziesiątki lat pracował na to, żeby polem ikę z nim  
uważać za niegodzącą się ze sm akiem  moralnym.
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L I T E R A T U R A  W Z. S . S . R .
Ilość książek o Sow ietach urosła już do rozm ia­

rów poważnej bibljoteki. Możemy już sobie wyrobić 
sąd o postępującem  uprzem ysłow ieniu Rosji, o ży­
ciu i kłopotach codziennych obyw atela państw a p ro ­
letariackiego i t. d. Natom iast dziedzinie literackiej 
poświęcono stosunkowo mało uwagi. Lukę tę w ypeł­
nił Stanisław  Baczyński, dając czytelnikowi polskie­
mu świetną książkę p. t. „L iteratura w Z.S.S.R.“ *).

Baczyński jest zbyt znanym i cenionym krytykiem , 
aby tu  podkreślać oryginalność jego sądów i p recy­
zyjność myśli. W róg i tępiciel wszelkiego frazesu 
i mglistych, oderw anych pojęć — zwolennik teorji, 
że każda społeczno - polityczna epoka ma swoje w ła­
sne k ry terja  piękna, nie w tłacza on jednak swych są ­
dów w ciasne ram y szkoły m aterjalistycznej. Jeśli 
mimochodem rozpraw i się z przestarzałem i teorjam i 
impresjonistów, lub zaatakuje zwolenników tłum a­
czenia zjawisk literackich jedynie odrębnością psy­
chiki narodow o - rasowej, to nie zapomni dodać, że 
i esteci - m arksiści ujmują zagadnienie sztuki zbyt 
ciasno.

Uznając epokę kapitalistyczną w jej obecnem sta- 
djum za zam ierającą, Baczyński jest przekonany, że 
dopiero nowy ustrój wyda wielką i w spaniałą literatu ­
rę. Nie znaczy to  bynajmniej, żeby w dzisiejszej so­
wieckiej litera tu rze  dostrzegł już znamiona w ielko­
ści. Cywilizacja (słowem tem  określa kulturę m ater- 
jalną) zmieniać się bowiem może w ciągu kilku lat, 
ku ltura  rozwija się przez wym ieranie pokoleń. Do 
literatury  proletarjackiej wszedł inteligent przedw o­
jenny z całym  bagażem  dawnych pojęć i nawyków 
estetycznych, skutkiem  czego zmieniła się w Rosji je­
dyn ie  tem atyka. Form a literacka pozostała ta  sama, 
a więc o rewolucji w dziedzinie litera tu ry  i sztuki nie 
może być jeszcze mowy.

W obec znacznego udziału inteligencji przedw ojen­
nej i tradycjonalizm u formy w  litera tu rze  sowieckiej, 
Baczyński w pierwszej części swej książki daje nad­
zwyczaj zw arty, ale przejrzysty obraz rosyjskiej lite ­
ra tu ry  przedwojennej. W yjaśnienie jej oryginalności 
specyficznemi w arunkam i rosyjskiego życia społecz­
no - politycznego w XIX w. świadczy o niezwykłej 
wnikliwości i zdolnościach syntetycznych autora.

Zagadnienia, tem aty i cała ideologja dawnej lite ra ­
tury  rosyjskiej skończyły się właściwie z chwilą w y­
buchu rewolucji. Do Rosji w targnęło nowe życie, 
zmieniło dawne w arunki bytu, a co za tem  idzie, w y­
tw orzyło inne nastaw ienie uczuciowo-psychiczne. 
Ja k  zareagowali na to  literaci, rozpatruje au to r 
w  rozdziałach następnych, gdzie, stosując m etodę po ­
równawczą, uw ypukla przełam yw anie się starych 
i rodzenie nowych tem atów , zagadnień i motywów 
literackich. Najważniejszym  z nich — jak: zbrodni, 
miłości, kobiecie, m ałżeństwu, rewolucji — pośw ię­
ca specjalne rozdziały.

Szersza publiczność najbardziej zainteresuje się 
częścią książki p. t. „K ultura p ro le tarjacka“, pośw ię­
coną w całości zagadnieniom  i charakterystyce b ie ­
żącej lite ra tu ry  sowieckiej.

Baczyński oczekuje od p ro le tarja tu  nowej ku ltu ­
ry, k tó ra  przew yższy kulturę , m ieszczańską. Będzie 
to  w rezultacie kultura  ponadklasow a i wyrośnie 
z kolektyw nej pracy, nic tedy dziwnego, że dotych­

*) Stanisław  B aczyński;  L itera tu ra  w Z.S.S.R. W ydaw nictwo 
Literacko Naukowe. W arszaw a — K raków  1932 r.

czasowa burżuazyjna, jako w ykw itła z pracy  indywi- 
dualno-chałupniczej, wyda się przy niej ubogą i scher- 
lałą. Zastanawiając się nad tem, co w Rosji uczynio­
no dla przyszłej literatury , dochodzi do wniosków 
naogół pesymistycznych. Pisarze dotychczasowi n a ­
w et w osobach najoryginalniej zapow iadających się 
twórców (Pilniak) właściwie nie zerw ali w dziedzinie 
formy z tradycją. Teoretycy zaś i pionierzy nowej 
sztuki przeciw staw iają obrazowości ścisłość, a sym ­
bolice praw dę żywego człowieka. Jak o  fanatyczni 
wielbiciele faktu i zdarzeń dnia codziennego, uw aża­
ją, że gazeta ścienna jest nową formą literacką ko­
lektywu, a typem  nowego pisarza korespondent 
wiejski łub fabryczny.

Baczyński polemizuje z temi wywodami. Potrzebę 
faktu i w iedzy zaspakaja według niego historja i na­
uka. L iteratura ma swoją własną dziedzinę „i będzie 
literatu rą  faktu, gdy sama zacznie fakty stwarzać 
według swego planu“. Dopatruje się jej przyszłego 
rozwoju w nowej organizacji pracy literackiej i zapo­
trzebow ania sztuki przez społeczeństwo, a dotych­
czasową twórczość sowiecką uważa za przejściową.

W ywody ostatniej części książki zaznajam iają 
czytelnika z poglądami estetycznem i samego autora. 
Poglądy te  są naw skroś oryginalne, wyrażone dobit­
nie, zwięźle i dostarczają dużo m aterjału  do m yśle­
nia. W  ten  sposób książka przekracza ram y ty tułu: 
„L iteratura  w Z. S. S. R.", a staje się ważkim  p rzy­
czynkiem  do nowej estetyki, powstającej nietylko 
w Rosji.

J. W aśniewski

K S I Ą Ż K A  „ O L I M P I J S K A “
Znakom ity stylista, znawca i miłośnik starożytnej 

Hellady, Jan  Parandow ski, autor „Aspazji“, „Erosa 
na Olimpie“ i przepięknej niedawnej książki o G re ­
cji, „Dwie w iosny“ , powziął myśl szczęśliwą i w y­
soce ak tualną dziś, w epoce w skrzeszeń w zm oder­
nizowanym stylu antycznych igrzysk olimpijskich: 
odtworzyć w wizji poety  i w ytraw nego hellenisty 
autentyczną grecką Olimpjadę. Nikt bardziej od au to ­
ra  „Dwóch w iosen“, nie mógł być do tego pow oła­
ny. O statnia jego książka „Dysk olimpijski“, k tó ra  
w formie powieściowej jest artystycznem  studjum 
sportu w starożytnej Grecji, poza pięknem  opisów 
w ewolucji kolebki kultury humanistycznej, zawie­
ra mnóstwo ciekawego m aterjału  dla dzisiejszych 
sportowców (tych oczywiście, w których kurczenie 
mięśni nie zabiło doszczętnie inteligencji i w yobraź­
ni). Techniczna strona igrzysk, fachowa — naw et 
drobiazgowo fachowa w tem  historycznem  odtwo-

„Epoka“ jest posterunkiem 
ideowym, k t ó r y  s ł u ż y  naj­
wznioślejszym hasłom naszych 

czasów.
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rżeniu panhelleńskich uroczystości narodowych — 
bo tem  w najgłębszej swej treści były Ołimpjacly — 
zajm uje w „Dysku" bardzo dużo miejsca. Książka ta 
powinna się też znaleźć w bibljotece każdego k lu ­
bu sportowego, jako unikat i dokum ent genezy za­
wodów olimpijskich (o ile kluby sportow e posiadają 
bibljoteki z czemś więcej, niż z podręcznikam i t re ­
ningu).

M iłośnikom stylu i języka „Dysk olimpijski" da 
wiele estetycznego zadowolenia, bo piękno prozy 
Parandow skiego występuje tu  w całym  blasku i tę- 
żyźnie. Dla przykładu weźmy sam początek  „mo- 
estusa" — skąd czytelnik dowiaduje się, czem by­
ły dla antycznego św iata helleńskiego, dla idei zjed­
noczenia i zgody szczepów greckich, Olimpjady. P ro ­
szę posłuchać: „W  nieporównanej czystości a teń ­
skiego poranku głos spondofora brzm iał pięknym  
tonem. Trębacz miejski wygładził przed nim ciszę 
tłumów, k tóre o pierwszym  świcie zwołał. Jasny 
czworobok rynku zabierał bezszelestnie zapowiedź 
wielkiego święta.

„W trzecią pełnię po przesileniu letnim, w elej- 
skim m iesiącu Parthenias, Olimpja przyjmie zaw od­
ników i gości. S tanąć do igrzysk ma praw o każdy 
G rek, wolno urodzony, nie splamiony zabójstwem, 
nie obciążony k lątw ą bogów. I w szystek świat po­
winien być wolny od zbrodni, bez zmazy krwi, nie 
zakłócony zgiełkiem broni, a najbardziej ziemia elej- 
ska i św ięty gaj Dzeusa, i czas i miejsce igrzysk. P o­
kój boży.

„S tare wyrazy, jeszcze dostojniejsze w rozlewnej 
wymowie kapłana olimpijskiego, po raz siedem dzie­
siąty szósty pow tarzały  św ięte przym ierze, k tóre 
w brzasku  dziejów zaw arli i na spiżowym dysku spi­
sali królow ie historji, wczesnej jak  legenda: Sfitos
z Elidy, K leosthenes z Pisy i Likurgos ze Sparty.

» W  pam ięci słuchających wiły się ostre litery  napisu, 
który  biegnie po kręgu spiżowym, od krańca do 
środka, jak wąż, boski w izerunek wieczności. Od 
trzech stuleci tym samym głosem w oła Olimpjada, 
co cztery  la ta  w dziera się św ietlistą pręgą stadjonu 
między Gniew i Spór, w ytrąca miecze i przy jednym 
ołtarzu trzym a Wrogów bezbronnych. Od dw unastu 
pokoleń odm ierza swój czas niebieskiemi znakami, 
liczy księżyce i zawsze tą  jedyną pełnią, czarą mi­
styczną, zaprzysięga pokój".

„Dysk olimpijski" dzieli się na dwie części: 
„W gimnazjonie" i „Olim pja". Gimnazjon, to teren 
przygotowaw czy dla zawodników, miejsce treningu. 
Tu ćwiczą się wszystkie odmiany zawodników: b ie­
gacze, pięściarze, uczestnicy pięcioboju, dyskobole, 
m iotacze oszczepów, skoczkowie. A nauczyciel — 
trener przy tych ćwiczeniach ćwiczy ich rózgą za 
każdy błąd czy niedokładność, po nagich, nam asz­
czonych oliwą plecach. Trening przepisowy na tych 
boiskach, przysposabiających do udziału w Olimpja- 
dzie, trw a 10 miesięcy. Życie w gimnazjonie, od s tro ­
ny psychologicznej ma takie same cechy, jakie 
widzielibyśmy dzisiaj, gdyby istniała podobna insty tu ­
cja m iędzynarodowa. Tam była panhelleńska, czyli 
powszechno-grecka, lecz rywalizacja między p rzed ­
stawicielam i poszczególnych m iast i krajów Grecji 
była nie mniejsza niż dziś między reprezentacjam i 
olimpijskiemi różnych narodów  świata. I tam  były 
głuche lub głośne zawiści, intrygi, próby sabotażu 
lub przekupienia przeciw nika: natu ra  ludzka nie
zmienia się tak  szybko, jak narzędzia pracy czy w al­

ki o pierwszeństw o. To odsłonięcie przez autora 
w realistycznych obrazach kulis greckiej Olimpjady 
nadaje jego książce w artość i historyczną i socjolo­
giczną, a zarazem  czyni z tych scen z przed półtrze- 
cia tysiąca lat żywe, zrozum iałe dla człow ieka w spół­
czesnego widowisko.

S trona odświętna, oficjalna, paradna tych uroczy­
stości, oczywiście musiała nosić piętno obrzędow e 
pogańskiego świata, była silnie zabarw iona kultem  
religijnym. Parandow ski, dla uw ypuklenia swej 
olimpijskiej ryciny, nie pominął tego pierw iastka 
i dał szereg scen składania ofiar bogom Hellady; 
z nich siłą ekspresji na czoło wysuwa się scena za­
przysiężenia zawodników, z poprzedzającem  ją zabi­
ciem dzika na ofiarę, ku czci Dzeusa - Hortiosa, p a ­
trona przysięgi.

Dzisiejszych sportow ców  zainteresuje, że słynny 
rzut dyskiem olimpijczyka Fayllosa wynosił 95 stóp, 
czyli mniej więcej 32 m etry, — tak  mocno pobity 
przez rekord  olimpijski polskiej dyskobolki Kono­
packiej. A może ironicznie pow itają słowa mistrza- 
trenera , t. zw. „hellenodika", Hysmona, k tó ry  stro ­
fując któregoś z biegaczy mówił, że sama szybkość 
nie w ystarcza, zwiei-zęta ją posiadają w wyższym 
stopniu, napew no nikt nie sprosta nogom jelenia. 
Jeden  tylko człow iek może uczynić z biegu dzieło 
sztuki. Powinien w każdym  momencie wyglądać 
tak, żeby nagle przem ieniony w kamień, objawił się 
w całem  pięknie postawy, ruchu, tw arzy  wolnej od 
skurczu.

„Dysk olimpijski" kończy epilog, gdzie au to r daje 
niezm iernie ciekawy, jako anologja z życiem dzisiej­
szego sportu, obraz przeobrażeń, którym  z biegiem 
czasu i w samej ojczyźnie olimpjad uległo greckie 
życie sportowe. Potworzyli się i tam, z obywateli, 
upraw iających kult tężyzny fizycznej i p iękna ciała, 
sportow cy — zawodnicy, „spece" od dyska, oszcze­
pu, boksu, długich i krótkich dystansów, osobniki 
specjalnie hodowane, pielęgnowane, grubo zarab ia­
jące i ordynarnie zarozum iałe, nie jak dawniej tylko 
wieńczeni wawrzynem  olimpijskim zwycięzcy. S tw o­
rzono tysiące pozorów, mówi autor, aby im ułatw ić 
życie między surow ą cnotą a pięknem i dochodami. 
Naród, k tóry pół w ieku tem u składał się poniekąd 
z samych zawodników, w którym  każdy obywatel, 
nieupośledzony kalectw em , był gotów podjąć jaką­
kolwiek walkę na stadjonie i zachow ywał tę zdolność 
aż do progu starości, zrzekł się nagle tych ambicyj na 
korzyść garstki wybranych. Ale... jednocześnie „dość 
rychło nauczono się łączyć podziw dla zawodowych 
agonistów z pogardą. Każdy uznawał, że niepodob­
na im sprostać, ale nikt nie chciał być do nich po ­
dobny. Szanująca się młodzież nie m arzyła o w ień­
cach, chyba o tych, k tóre można zdobyć, puszczając 
w łasne konie na wyścigach". Alcybiades w  mło­
dzieńczym w ieku przesiadyw ał w stajni. Tu i owdzie

O trzym ujem y od czy te ln ików  „Epoki" coraz w ięcej listów  
w różnych sprawach ideow ych. Cenim y bardzo tę korespon­
dencję. C zęsto też b ierzem y pod baczną uwagę w yrażone w li­
stach tych  poglądy, uwagi i w skazów ki. W ten w łaśnie sposób  
tw orzy się żyw y  i serdeczny ko n ta k t pom iędzy pismem  ideowem  
a czyteln ikam i.



w ustronnych dzielnicach istniały jeszcze Gimnazjo- 
ny, ożywione dawnym duchem i wychodzili z nich 
zawodnicy dobrej woli. Powszechnie jednak sport 
skurczył się do ćwiczeń gimnastycznych i zabaw  ru ­
chowych dla dorastającej młodzieży, albo w swej 
pospolitej formie służył do wyszkolenia żołnierza.

Cicero, jadąc do Grecji, miał nadzieję zobaczyć 
tam  posągi chodzące po ulicach i zdziwił się, jak 
bardzo niewielu ludzi w A tenach mogło się poszczy­
cić praw dziw ą urodą. Oswojono się z widokiem  b la ­
dej cery, zgarbionych pleców, wąskiej kląski p iersio­

wej, cienkich nóg, obwisłego brzucha, ze wszelkiemi 
kształtam i przygasłej ludzkości, uwięzionej w  w iel­
kich m iastach i ciemnych domach.

Karty, omawiające zwyrodnienie życia sportow e­
go dawnej Grecji, Grecji przed wiekiem  Peryklesa, 
bogatym  i świetnym, ale już mąjącym w sobie zarod­
ki rychłego rozkładu tężyzny helleńskiej, w iążąc się 
ze współczesnemi zagadnieniam i sportu, jako czyn­
nika społeczno ■* wychowawczego, należą do najw aż­
niejszych bodaj w  pięknej książce Parandow skiego,

W acław Rogowicz

Z ZA BIURKA REFERENTA OPIEKI SPOŁECZNEJ
1 .  J A ,  O N I  I  B U D Ż E T

Przeczytajcie sobie kiedy ustaw ę o opiece spo­
łecznej. To bardzo piękna ustaw a. Znajdziecie ją 
w „Dzienniku U staw " z roku 1923. Nr. 92, pozycja 
726. Jeżeli poezja jest oderw aniem  się od rzeczyw i­
stości, pięknem  marzeniem, huśtaniem  się w  sferze 
wyobraźni, — to ustaw a ta jest poezją.

A  potem  przyjedźcie do m iasteczka W szędowa, 
k tóre liczy, powiedzmy, 25 tysięcy mieszkańców i le­
ży w  każdem  województwie i w  każdym  powiecie 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej — i popatrz­
cie, posłuchajcie jak ja tam urzęduję. Ja  — referent 
opieki społecznej.

Leży na mojem biurku książeczka, zaw ierająca 
ową piękną ustaw ę, oraz w ydane do niej, równie 
piękne, rozporządzenia wykonawcze. A oprócz tego 
leży jeszcze budżet m iasta W szędowa, w którym  
w dziale IX-ym znajdziecie następujące pozycje: le ­
czenie chorych ubogich — 2000 zł., zapomogi doraź­
ne — 4000 zł., utrzym anie sierot, podrzutków i s ta r­
ców — 2600 zł.

**M:
Czekają na mnie w kory tarzu  godzinami i boją się 

wejść do biura. Dziewczyna z dwojgiem dzieci, śle­
py robotnik, chora na gruźlicę praczka i stary, głu­
choniemy żebrak. Przez biuro przew ijają się dzie­
siątki interesantów , — tych w innych spraw ach, — 
i zawsze, przy każdem  wejściu i wyjściu, przez m o­
ment otwarcia drzwi rzucają się na mnie błagalne, 
podchlebne i badaw cze spojrzenia tych z korytarza. 
Oni wiedzą, że jestem  zły, że nie daję, że krzyczę 
i odpraw iam  ich z kwitkiem. Znają doskonale moją 
psychológję, mój upór, tw arde, kam ienne serce. Nie 
mają dla mnie przebaczenia, bo trudno jest p rzeba­
czać człowiekowi, k tó ry  nie chce zrobić takiego 
głupstwa, jakiem jest napisanie kartk i, zaczynającej 
się od słów „Kasa M iejska w ypłaci ty tu łem  zapom o­
gi...“ . W iedzą, że rozm owa ze mną jest dla nich p rzy ­
kra  i upokarzająca. W iedzą o mnie bardzo dużo. 
O jednem  tylko nie wiedzą. Że na biurku, wśród 
spiętrzonego stosu papierów , leży budżet m iasta 
W szędowa.

***

Gdy drzwi są zam knięte, rozm awiają ze sobą na 
korytarzu, a nawet śmieją się. O zgrozo, śmieją się! 
Zdają sobie jednak spraw ę z tego, że to „bezczel­
ność", bo oto, gdy nagle zjawię się na korytarzu, 
milkną natychm iast. P raczka zanosi się odrazu cięż­
kim kaszlem, niewidomy robotnik tragicznie kok ie­
tuje ruinami oczu, żebrak  gw ałtow nie w ypina swój 
garb, a dziewczyna — nagle narodzony wyraz w sty ­

dliwego smutku uzupełnia gestem macierzyństwa, 
tulącego do łona głodne dzieci. A one też już um ie­
ją kłam ać i krygow ać się w żebraczych pozach. Tyl­
ko oczy ich nie proszą, — bo właśnie w  tej chwili zo­
sta ły  olśnione cudem wiecznego pióra, k tóre trzy ­
mam w  ręku.

Prymitywni aktorzy! Znam was lepiej, niż wy 
mnie. Codzień słyszę, że od trzech  dni nie mieliście 
w  ustach kaw ałka chleba, k tó ry  wam  głupawo w y­
gląda z pod chustki lub palta, że od m iesiąca leży 
obłożnie chora wasza żona lub córka, k tó rą  przed 
chwilą w idziałem  biegnącą przez ulicę, że ukradli 
wam  ostatnie pieniądze, których wogóle wcale nie 
mieliście, że nie macie butów, k tó re  zostawiliście na 
schodach pod opieką tow arzysza nędzy. J a  wiem, 
że wy tak  musicie mówić, bo przecież na tych k law i­
szach od wieków wygrywa się melodję litości, po- 
skromicielkę krzyw dy społecznej.

Narazie jeszcze musicie prosić. Uniżenie, z w yra­
zem psiej pokory w oczach. Nie możecie żądać te ­
go, co wam  się od społeczeństw a należy. Nie mo­
żecie.

Tak jak ja nie mogę przekroczyć budżetu m iasta" 
W szędowa.
2 . S Z L A C H C IC  J Ó Z E F  M I 5 Z C Z E K

W yczerpał zasiłek z Funduszu Bezrobocia i p rze ­
szedł na opiekę społeczną. Ma żonę, którą, gdy jest 
pijany, bije i kilkoro dzieci. Je s t trochę anorm alny 
umysłowo, — był naw et przez pew ien czas w  Kobie 
rzynie, — ale uw ażany jest za dobrego robotnika 
T raktuje pracę jak sport. Chce zawsze być pierw  
szy, chce pobić rekord: podnieść najw iększy ciężar 
najprędzej naładow ać wózek. Tyle zapału za głupi<
3 zł. dziennie. Niechby jednak te trzy  złote, ale nie 
ma roboty. Może będzie przy budowie szkoły, tylko 
narazie roboty wstrzym ane, bo M inisterstw o nie wy 
płaciło subwencji. (Przecież wiecie, Miszczek, że te 
raz jest trudno o pieniądze).

O 10-ej rano wydałem  mu asygnatę na 5 zł. — Tyl 
ko zanieście to żonie i żeby w an wystarczyło na ca 
ły miesiąc, bo prędzej nie dostaniecie. Trudno, gmi 
na też niem a pieniędzy.

Koło południa M iszczek znowu się zjawił u mnie 
w biurze.

— Panie referencie, dajcie jeszcze 5 złotych.
— Co? Zwarjowaliście chyba!
Słowa te ozdobiłem  spojrzeniem  tak  pełnem  obu­

rzenia, że M iszczek pośpiesznie wycofał się na ko ry ­
tarz. Co mu się, do cholery, sta ło? — pomyślałem. 
Żeby w jednym dniu dwa razy po zapomogę?!

Ale M iszczek przyszedł jeszcze trzeci raz. Już 
był zupełnie „gotowy". P ląta ł mu się język i nogi
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— Panie referencie, rany Boskie, musi pan, jak 
Boga kocham, żeby nie wiem co, musi pan referent, 
bo nie wyjdę aż do skonania, te 5 zł., jak pragnę 
Boga.

— Idźcie spać, Miszczek.
— Nie pójdę, jak nie dostanę. Te 5 złotych to dla 

pana g...., panie referencie, a ja, rany boskie, muszę, 
panie referencie, żebym tak  trupem  padł.

— Pijany jesteście, Miszczek.
-—■ No, pijany, czy mówię, że nie, panie referencie. 

Ale te 5 złotych.,.
— Na co? — ryknąłem .
— No, powiem, jak Boga kocham, sumiennie, że ­

bym tak  jutra nie doczekał, powiem, no, niech szlak 
trafi, praw dę powiem: na oblanie, panie referencie.

— Co?!!!
— Dzisiaj są moje imieniny, jak pragnę nieba. M u­

szę się opić, panie referencie. Mówię do pana jak 
do mężczyzny. No, moje imieniny. Pan rozumi, no, 
pan też na imieniny, rany boskie, no, czy pan nie 
popił na imieniny? Ja k  Boga kocham, panie refe­
rencie, przecież pan jest mężczyzną. Te 5 złotych...

—- Panie Miszczek, — powiedziałem  dostojnie, — 
opuścić natychm iast biuro, bo policję zawołam.

— Mam gdzieś policję! — ryknął M iszczek i w y­
rżnął czapką o podłogę. Szlachcic jestem!

Nie było innej rady. W yszedłem  do drugiego po­
koju i zatelefonow ałem  do straży miejskiej, żeby 
przysłali po M iszczka dwóch ludzi. Nie mogłem 
przecież dopuścić do dalszych awantur w biurze.

M iszczek tym czasem  uspokoił się i zaczął do mnie 
z sercem:

— Pan jest morowy, jak  Boga kocham, panie re ­
ferencie. Też szlachcic. My szlachta, panie referen ­
cie, no, ręka w rękę,

Ściskał mi serdecznie dłoń i już miał się rozpłakać 
z nadm iaru w zruszenia i miłości, gdy we drzwiach 
ukazali się funkcjonarjusze straży.

W mgnieniu oka zrzucił z siebie palto i stanął w po ­
zycji bojowej. Załzawione rozczuleniem  oczy m o­
m entalnie roziskrzyły się wściekłością. Z ust razem  
ze śliną zaczęły bryzgać słowa:

— W y parobki gminne, kogo chcecie ruszać, ko­
go?! Precz z moich oczu, bo zabiję! Ja k  pragnę n ie­
ba, zabiję!

Strażnicy rzucili się na Miszczka. Rozpoczęła 
się szarpanina, w  czasie której M iszczek z niezrów ­
naną szybkością w yrzucał z siebie przekleństw a, 
przedziwnie niesubteine, a równocześnie w bogac­
twie swem wspaniałe.

Żal mi się zrobiło Miszczka. (Poco przypom niał te 
moje imieniny?) Tak zepsuć mu ten jego dzień. Ten 
rzadki dzień, w którym  zapomniał o nędzy i bezro ­
bociu. Ale co robić, co robić?

Nagle, w alczący resztkam i sił Miszczek, krzyknął: 
Panie referencie, parobki gminne m ordują 

szlachcica, pańskiego brata, a pan stoi, jak... na w e­
selu?!

Kazałem  strażnikom  puścić M iszczka i wyjść na 
Korytarz. Wyszli, dysząc ciężko, ścigani sforą w y­
zwisk. M iszczek wyciągnął do mnie rękę, a gdy po ­
dałem  mu swoją, nagle mnie w nią pocałował.

Co pan robi, panie M iszczek? Jak to , szlachcic 
i całuje pan w rękę?

Równy równego, to mi wolno. Szanuję pana, 
tylko tych ...... synów niech pan odeśle, bo, jak p ra ­
gnę nieba, zamorduję.

— No, to daj pan szlacheckie słowo, że pójdziesz 
pan sam, spokojnie, do domu, spać,

M iszczek huknął w stół pięścią:
— Żebym tak  nagle trupem  padł, pójdę, panie re ­

ferencie. Jak  pragnę lekkiej śmierci, pójdę.
I poszedł. Kazałem  strażnikom  obserw ować go 

zdaleka i — o ile tylko rażąco nie naruszy spokoju 
publicznego — nie aresztow ać. Poszedł na Rynek, 
gdzie przez kilka godzin siedział sobie pod pom ni­
kiem i nucił dyskretnie wojskowe piosenki.

M iszczek nie dotrzym ał słowa. Nie poszedł do 
domu.

Ale to dobrze. Bo przecież nie wypada, aby szla­
chcic Józef M iszczek bił popijanemu żonę i dzieci.

5 .  T O  T R Z E C I E
Z jednem dzieckiem jakoś tam  sobie daw ała radę. 

Ze służby ją w praw dzie wyrzucili, ale miała posłu­
gi, b rała  do domu pranie, a i on czasami dał jej z ty ­
godniówki parę złotych. Potem  jednak się pokłócili, 
zresztą wzięli go do wojska, skąd już do W szędowa 
nie wrócił. Gdy M anowskiej radziłem , żeby go za­
skarżyć o alimenta, wym awiała się, że nie zna jego 
adresu.

Drugi narzeczony też miał się z nią żenić, zanim 
• to jednak uczynił, M anowska miała do wyżywienia 

już dwie gęby. Przyszła do mnie z płaczem, żeby jej 
coś poradzić, bo posługi się skończyły, prania też 
coraz mniej dostaje, a narzeczony jest bez roboty. 
Oczywiście płacz mnie nie wzruszył. Każda z nich 
płacze. Tak musi być. Ale wkońcu po długich ta r ­
gach dałem  jej dziesięć złotych z zaznaczeniem, że 
to pierwszy i ostatni raz. Niech sobie coś poszuka 
i niech więcej nie przychodzi. Nie szczędziłem jej 
również wzniosłych nauk moralnych, że jak się n ie­
ma za co dzieci wychować, to nie trzeba się o nie 
starać, że jak już miała jedno, to ją to powinno na­
uczyć rozumu i t. d. N aturalnie, co robić, żeby nie 
mieć dzieci, — tego M anowskiej nikt we W szędowie 
nie mógł powiedzieć. Można jej było zalecić tylko 
jedno bardzo proste, cholernie proste, wyjście: żyć 
w czystości. T ak  dalece jednak bezczelny nie byłem.

Od tej pory M anowska stała  się niemal codzien­
nym gościem gminy. Nie zrażała się mojemi odm owa­
mi. W iedziała, że dziesięć razy odmówię, a za jede­
nastym  dam. Była bardzo opanow ana i powściągliwa 
w swej natarczyw ości. Poprostu stała  w  milczeniu 
tak  długo, aż zniecierpliw iony nie dałem  jej czegoś 
dla odczepnego. Przynajmniej kartkę  na 2 kilo chle- 
ba.Próbow ałem  jej tłum aczyć, że nie mogę jej dawać 
więcej, niż innym, że to nie odemnie zależy, że b u r­
mistrz nie chce podpisywać asygnat. M anowska po­
zostaw ała głucha na te argum enty i obalała w szyst­
kie moje wywody jednostajnem: — Panie se k re ta ­
rzu, dzieciom nie mam co dać jeść.

S tara łem  się znaleźć jej jakąś pracę, ale k to w eź­
mie dziewczynę z dwojgiem dzieci? Czasami tu  i ów­
dzie M anowska w yszorowała schody, to znowu jakiś 
czas zmywała naczynie w restauracji, wszystko to 
jednak nie w ystarczało. Żeby chociaż nie kochała 
tak  swoich dzieci, to może przynajmniej jedno, — 
bo było bardzo ładne, — ktośby wziął za swoje, ale 
M anowska dziecka nie oddałaby za żadne skarby. 
Gdy chwilowo na skutek moich nalegań jedno dzie­
cko wzięła do siebie m atka narzeczonego, M anow­
ska już po kilku dniach zabra ła  je z powrotem . ,,Bo 
mu się tam  krzyw da działa“.
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Raz M anowska przyszła do mnie z dzieciakami. 
Mały, na ręku, jak to  mały, —- m ętna zapowiedź 
przyszłego człowieka, ale ten  w iększy chłopyś ze 
złotemi włoskam i podbił mnie odrazu. M anowska 
wlot zorjentow ała się w mojej wrażliwości na w dzię­
ki jej syna i już stale przychodziła z tym rozkosznym 
brzdącem. Ona stała, jak zwykle, cicho i pokornie, 
a m ały taraban ił się do biura i beztroskim  głosem, 
W którym  nie było ani cienia prośby, wołał:

— K artkę dać, bo jestem  głodny!
Na tem  się kończyło jego kłam stwo, bo po wypo­

w iedzeniu tych nauczonych przez m atkę słów, śmiał 
się i pę ta ł po biurze, oglądając dziwy szafki z książ­
kami, fotela, biurka, p ieczątek i kolorow ych ołów ­
ków. Nie był głodny i nie będzie nigdy głodny, do­
póki będzie żyć M anowska.

N iejednokrotnie wyrzucałem  M anowską z biura. 
Tak, Za to, że nie chciała, aby jej dzieci były głodne, 
wyrzucałem  ją. Co miałem robić?

•— Niech M anowska idzie do domu, bo dzisiaj nic 
z tego nie będzie. A dziecka nie uczcie kłam ać i że ­
brać.

•— Panie sekretarzu, dajcie mi pracę, to więcej tu 
nie przyjdę.

—  Niech M anowska wyjdzie z biura, bo nie mam 
czasu. Szkoda gadać. Już 10 złotych w tym  miesiącu 
dostaliście.

A  po dłuższej pauzie dodawałem :
— Czy jeszcze raz mam powtarzać Manowskiej, 

żeby opuściła biuro.
— Panie sekretarzu, dzieciom nie mam co dać 

jeść.
M ały przypom niał sobie w tedy nagle o swych obo­

w iązkach i ni stąd  ni zowąd w ykrzykiw ał radośnie:

— Dać kartkę, bo jestem głodny!
Całą rozmowę zaczynaliśmy w tedy od początku. 

Upór nędzy walczył z uporem  urzędnika. Ten o s ta t­
ni zwyciężał i M anowska wychodziła ze swem naj­
więcej mnie denerwującem :

— Panie sekretarzu, dajcie pracę, to więcej nie 
przyjdę.

I rzeczywiście coś się stało, że przez kilka m iesię­
cy nie przychodziła. Znalazła pracę. Myślałem, że 
już uwolniłem się nazawsze od tej najnieznośniejszej 
z pupilek, aż oto pewnego dnia przyszła znowu. Ópa- 
tuchana w grubą chustkę z tym starszym  ładnym 
chłopakiem  na ręku.

— Panie sekretarzu, wyrzucili mnie ze służby, 
dzieciom nie mam co dać jeść.

— Zaraz pogadam y, ale poco tego konia dźwiga­
cie na ręku?

M anowska zm ieszała się i po namyśle w yjąkała:
— Bo jest chory.
— No to trzeba było go w domu zostawić.
— Kiedy nie mam przy kim.
— No, a m ałe gdzieście zostawili?
M anowska czerwona, jak burak, preparow ała  

w ustach jakieś kłam stwo, wreszcie zrezygnowana 
postaw iła śmiejącego się i zdrowego, jak ryba, chło­
paka na podłodze.

Zrozumiałem. Była znowu w daleko posuniętej 
ciąży.

Załamanemi rękam i podparłem  głupie, bezcelowe 
pytanie:

— M anowska, M anowska, potrzebne wam jeszcze 
to trzecie?

(c. d. n.) Józef Czyściecki

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Jedno lity  front przeciw  faszyzmowi — 

oto hasło dn ia  w śród ugrupow ań dem o­
kratycznych na Zachodzie, hasło, dawno 
wysuwane, a le  obecnie dopiero po klęsce 
dem okracji w Niemczech, nabierające 
w łaściwej w artości.

J a k  rozm aicie m ożna tę  spraw ę rozu­
mieć, najlepszym  przykładem  być mogą 
różne spory na ten tem at, rozgryw ające 
się obecnie we F rancji, k tóra  dotychczas 
stanowi, jak to mówił niedaw no prem jer 
D alad ier w Izbie D eputow anych „ostatn i 
okop wolności". J e s t w tem tw ierdzeniu 
trochę przesady, ale, powiedzmy, u sp ra­
w iedliwionej. W  tym  oto więc „ostatnim  
okopie" toczą się te raz  żywe spory, jak 
osiągnąć najskuteczniejsze efekty w w al­
ce z ogólno-światowym  faszyzmem.

W ybitny, ale bardzo indyw idualnie 
usposobiony radyka ł francuski, G aston 
Bergéry, który niedaw no opuścił szeregi 
p a rtji radykałów , rozm yśla na ten tem at 
na łam ach prow incjonalnej gazety „Man­
ies R épublicain": „Faszyzm , to najw yż­
sza form a obrony ustro ju  kap ita listyczne­
go. P rzez długi czas ustrój ten uw ażał 
za możliwe pozostawiać bezkarnie w ładzę 
polityczną w rękach głosowania pow ­
szechnego. Ten okres już mija. Napróżno

niektórzy łudzą się nadzieją, że zwalczą 
faszyzm z pomocą tych, którzy  dążą do 
zachow ania kapitalizm u. Ten błąd  popeł­
nił „R eichsbanner", łącząc żywioły p ro ­
le ta riack ie  z frakcjam i burżuazji libera l­
nej. B urżuazja liberalna napew no woli 
parlam entaryzm  od faszyzmu; ale w dniu, 
kiedy niem a w yboru pomiędzy temi dwo­
ma, k iedy trzeba w ybierać pomiędzy ry ­
zykiem rew olucji p ro le tariack ie j i ryzy ­
kiem d y k ta tu ry  faszystow skiej, w tym 
dniu można obserwować z nieuchronną 
fatalnością, jak burżuazja  liberalna swo­
je m aterja lne interesy klasow e staw ia 
ponad swemi zam iłow aniam i dem okra- 
tycznemi. Z w yjątkiem  niektórych indy­
w idualności woli ona swój safes, swoje 
dyw idendy i swoje przyw ileje od swojej 
wolności".

S tąd  wniosek p. B ergery'ego: d la  w al­
ki z faszyzmem trzeba łączyć w szystkich 
poza burżuazją  liberalną, w szystkich tych, 
których łączy in teres przeciw  k ap ita liz ­
mowi. S iły te, to  — przedew szystkiem  
klasa p racu jąca robotnicza, następnie ro l­
nicy, ci, k tórzy  posiadają ty lko  pozory 
w łasności, ponieważ są ofiaram i wyzysku, 
tylko w innym momencie produkcji, niż 
robotnik. Ten ostatn i pada ofiarą już „na

piętrze produkcji" , a rolnik na następnem  
„piętrze wymiany".

G dyby p. Bergery ograniczył się w sw o­
jej koncepcji do tych dwu sił soc ja l­
nych, wywody jego nie różniłyby się w łaś­
ciwie od koncepcji praw owiernego s ta li­
nowca. A le p. B ergery jest zdania, że 
tych  dwuch sił za mało: trzeba mieć za 
sobą jeszcze czynniki korpusu techników, 
trzeba mieć także w obozie zjednoczo­
nym  pracow ników  — pow ażną w arstwę 
drobnej burżuazji sproletaryzow anej, lub 
znajdu jącej się na d rodze do pro le tary - 
zacji.

P rzez w ysunięcie takiej koncepcji, t r a ­
fia p. Bergery w samo sedno sporu, k tó ­
ry toczył się na kongresie nadzw yczaj­
nym socjalistów  francuskich w Avignon 
podczas św iąt W ielkiejnocy. Jeszcze 
przed kongresem  na zgrom adzeniu pu- 
blicznem  p. Leon Blum w skazywał, że 
gdyby p a rtja  kom unistyczna w Sowietach 
nie doprow adziła do rozbicia jednolitego 
frontu proletariackiego, wogóle nie is t­
niałoby zagadnienie, p rzed  którem  dziś 
stoi k lasa robotnicza w całym  świecie.

A  to rozbicie cóż ma innego u źródła 
swego, jeżeli w łaśnie nie w yłączenie z 
jednolitego frontu drobnej p ro le taryzu ją-
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ccj się burżuazji i inteligencji, o k tórą 
upom ina się Bergery. Socjaliści francuscy 
nie rozstrzygnęli zagadnienia ani zasad ­
niczo, ani naw et d la  siebie, zadaw alnia- 
jąc się form ułą, k tóra  znowu d la  jednych 
oznaczać będzie poparcie rządu p. D ala- 
d ie r 'a  w imię obrony przed w szechśw iato­
wym faszyzmem, a d la  innych odmówie­
nie tego poparcia, aby nie znaleźć się w 
roli zahukanych i zniewolonych przez w y­
padki socjalistów  niem ieckich.

Jedno  trzeba przyznać, że przeciwnicy 
liberalizm u i dem okracji, stronnicy  gw ał­
tu  i przem ocy czują się naw zajem  przez 
skórę i ciągną do siebie poprzez granice 
i poprzez p rzedziałk i party jne. Rozczu­
lające zachw yty polskiej D em okracji N a­
rodowej d la  hitleryzm u z jednej strony, a 
czułe uznanie czasopism a „Przełom '' dla 
„Obozu W ielkiej Polski" z drugiej stro ­
ny —  oto sym ptom atyczne wiele mówią­
ce i jaskraw e objaw y tego m iędzyparty j­
nego i m iędzynarodow ego obozu — kultu  
d la  siły  i gwałtu.

* **
O bjaw y „skrzykiw ania się" tego obozu 

m ają poza dem askowaniem  fałszywych 
dem okratów  i tę  dobrą stronę, że wywo­
łu ją  kontrm obilizację. N ajbardziej e fek ­
tow nym  jej objawem było pam iętne wiel- 
ko-czw artkow e posiedzenie Izby Gmin, na 
którem  w obronie praw a i wolności, a 
przeciw  reżimowi hitlerowskiem u, zgod­
nie podnosili głos socjaliści angielscy 
W edgwood i A tllee, libei-ałowie — H er­
bert Sam uel i N athan i konserw atyści — 
C ham berlain i Churchill. Przebieg tych 
obrad m iał d la  nas w  Polsce jeszcze i tę  
wiele znaczącą wymowę, że ca łokszta łt 
zagadnienia bytu  Polsk i odrodzonej zn a­
lazł się po jednej stronie z obrońcam i 
w olności p iętnującym i gwałty. K to tej 
wymowy faktów  nie słyszy, jes t głuchy 
z w łasnej woli, lub porażony na umyśle.

W raz z naszym  nacjonalizm em  ogniste­
go języka rzeczyw istości nie widzi i nie 
słyszy nacjonalizm  niemiecki.

Jedyny , jak dotychczas, zachowujący 
cień ludzkiej przyzw oitości dziennik b e r­
liński „Vossische Zeitung", zdając sp ra ­
wę z debaty  Izby Gmin, k tó ra  ogłuszyła 
barbarzyńców  berlińskich, czuje się za ­
k łopotany i nie wie, jak  się pocieszyć. 
Z naiw nością u staruszki „ciotki V oss“ 
zupełnie n iedopuszczalną rozum uje mniej 
więcej tak : ci A nglicy jeszcze niedawno 
mieli w ielkie zrozum ienie dla Niemiec, 
te raz  nagle w padli w frankofilję, a le to 
przejdzie  im, chyba, tak  samo prędko, jak 
przyszło. Byle ty lko  przystąpiono w 
Niemczech do konstrukcyjnej p racy  tw ór­
czej, a  dzisiejsza debata  w Izbie Gmin, 
pod której głębokiem w rażeniem  p a rla ­
m ent i opin ja idą na w ypoczynek św ią­
teczny, stan ie  się — kończy „Vossische 
Zeitung" swój wywód — „nic nie zna­
czącym epizodem ".

Otóż to! „Vossische Zeitung“ albo nie 
rozumie, albo udaje , że nie rozumie, iż 
h itleryzm  i tak zw ana „konstruktive 
Aufbau — arbeit" — to pojęcie, k tó re  nie 
da ją  się połączyć.

K ażdy  nowy dzień nowe tego daje  do ­
wody. O jakiej „pracy konstrukcyjnej" 
ma być mowa? Do w yrzuconych z adw o­
katu ry  i sądow nictwa, szanow nych i czci­
godnych praw ników , za którym i i „Vos­
sische Zeitung“ skrom nie u ron iła  parę  
łez, przybyw a teraz  kw iat profesury nie­
m ieckiej, na k tó rą  pad ły  już proskrypcje  
z B runatnego Domu. Rozpocznie się w iel­
ki exodus z w szechnic tak, jak  poprzed­
nio z teatrów , muzeów i akadem ji.

Zakres tw órczości h itleryzm u jest ści­
śle określony w wielkiej księdze jej w o­
dza „Mein K am pf". T rzeba od czasu do 
czasu przypom inać, co się tam  mieści i 
co przybyw a do  tych „śpiżowych tablic". 
Isto tn ie jest nowy w ynalazek: podział
studentów  na hufce z „w odzam i“ (fiihre- 
rami) na czele. A  z daw nych w skazań 
w arto przypom nieć hymn pochw alny na 
cześć boksu, k tó ry  H itler staw ia naw et 
wyżej od w alki na rapiery, bo spór roz­
strzygnięty  pięścią, zasługuje, jego zda­
niem, na uznanie.

A  w innym  ustępie  tegoż „Mein K am pf“ 
(w ydanie 1932 r.) „wielki kanclerz" p ro ­
paguje k ró tk ie  sportow e spodnie d la  m ło­
dzieży na lato, bo ten, „k tóry  spaceruje 
w długich spodniach, zapięty do szyi, t r a ­
ci przez samo Ubranie zachętę do dosko­
nalenia się fizycznego".

Czy do tego głupstw a dodaw ać jeszcze 
ciąg dalszy  aforyzm u, z którego wynika, 
że w łaśnie przez modę, zasłan iającą c ia­
ło, Żydówki uw odzą i zniepraw iają setki 
tysięcy młodzieńców aryjskich!

C ytaty  te  w skazują, dokąd może d ą ­
żyć twórczość pod takim  „wodzem".

Twórczość ta budzi w jednym  tylko 
obozie nie-niem ieckim  (poza granicami' 
W łoch i Polski) zachw yt: w śród cary- 
stycznej em igracji rosyjskiej. Poza prasą 
faszystow ską, b ijącą pokłony d la  G öringa, 
ty lko w różnych „Naszych W iekach" i 
„W o7rożdienjach" można się naczytać 
jednym  tchem — o cudzie odrodzenia n a ­
rodowego i o rewizji traktatów , aż do sta-

tus quo anno 1914, bo w tedy żył i pano­
w ał car.

28 organizacji em igrantów  rosyjskich w 
Niemczech z baronem  O sten-Sackenem  na 
czele, w ręczyło kanclerzow i H itlerow i 
adres hołdowniczy.

Ciekaw e, czy to  ten  sam bar. O sten- 
Sacken, k tóry  był szefem ochrany w  D u­
mie Państwow ej i został po rew olucji 
1917 r. zdem askow any i usunięty z u rzę­
du.

Sojusznicy godni siebis nawzajem.
* **

Dwie republiki dem okratyczne F rancja  
i H iszpan ja święcą w dziedzinie mało 
te raz  cenionej —  mianowicie ośw iaty — 
w ielki tryum f. Izba deputow anych uchw a­
liła  ustaw ę o bezpłatnem  nauczaniu w 
szkole średniej.

K ortezy h iszpańskie na drugą rocznicę 
zw ycięstwa rew olucji przygotow ały u s ta ­
wę o powszechnem nauczaniu. W  ciągu 
8 la t stw orzy się w republice H iszpań­
skiej —  20,000 nowych szkół! Dodajmy, 
że w ciągu pierw szych 2 la t istnienia re ­
publika otw orzyła tych szkół 7000 w 
1931 r., a 3000 w 1932 r. Za 8 la t nie 
będzie analfabetów  w H iszpanji (chyba 
pośród najstarszych). O to tw órcza p ra ­
ca pod znakiem  wolności. Cóż jej może 
przeciw staw ić H itler i jego so jusznicy?— 
K rótkie spodnie d la  sm arkaczy, bijących 
się na ku łak i i tysiące Żydów pobitych, 
lub zrujnow anych i wypędzonych z kraju .

St. Gr.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

M ar ja Janow a Kasprowiczowa: D zien­
nik. Część III: B unt (1922— 1924). Część 
IV: P o jednan ie  (1924 — 1926). W ydaw ­
nictwo Domu Ksiąiżki Polskiej, W arszaw a 
•1933.

W acław G ąsiorowski ( W iesław  Scla- 
vus): Interregnum . Pow ieść historyczna. 
Dom K siążki Polskiej. W arszaw a 1933.

Lucjan A ndré: Szlakiem  niepodległości. 
Z przedm ow ą P aw ła H ulki-Laskowskiego. 
W arszaw a 1933.

Stanisław  K asztełow icz: T ragicy doby
bez kształtu . O w spółczesnej twórczości 
literackiej. S k ład  główny G ebethner i 
W olff. W arszaw a — K raków  1933.

W acław  H ordysz: L ekarz niebieski. P o ­
ezje; Skład główny Insty tu tu  W ydawn. 
„B ibljoteka Polska". W arszaw a 1933.

Tadeusz M eyerhold: Pajęczyny. Poezje. 
W arszaw a 1933.



16 E p o k a Rok II. Nr. 18 (31)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Panu Leonowi K. w K utnie. Znajdzie 

Pan  w broszurze A ndrzeja  N iemojewskie- 
go, wydanej w r. 1906-tym p. t. ,,0  maso- 
nerji i m asonach". C zytam y tam  na str. 
83-ciej: „Nazwiska, k tóre oprom ieniły
w ciągu dwóch wieków naszą historję, na­
leżą do spisów w olnom ularskich. Oto bo­
ha te r książę Józef Poniatow ski. Oto sław ­
ny wódz H enryk Dąbrowski. Oto jenera- 
licja: Kniaziewicz, Umiński, P rądzyński. 
O to w ieloletni m inister ośw iaty Stanisław  
Potocki. Oto literaci Osiński, N iemce­
wicz, Kniaziewicz, Minasowicz, B rodziń­
ski. Oto całe szeregi profesorów, mężów 
stanu, oficerów, obyw ateli. O to na jp rzed ­
niejsze rody: Potockich, Jabłonow skich,
Rzewuskich, Lubomirskich, K ossakow ­
skich, Skarbków, M ycielskich, Bnińskich, 
Tarnow skich, dzisiejsze ostoje reakcji i 
klerykalizm u, p rzodują niepodległą m y­
ślą, walczą z suprem acją dogmatu nad 
rozumem, budują naród".

Panu Zdzisław ow i M. w Radom iu. Nie 
należy narzekać na „zatęchłą atm osferę 
prow incji". D zieje się tam  dużo dobrych, 
pięknych rzeczy, a  nawet stw ierdzić m oż­
na, że na tej w yklinanej prow incji różne 
insty tucje  i różne grupy obyw ateli u jaw ­
nia ją  więcej świetnego entuzjazm u w p ra ­
cy społecznej, niż w stolicy. Niech Pan 
dobrze rozejrzy  się w swoim Radomiu, 
znajdzie Pan  tam  sporo okazji do poży­
tecznej p racy i niejednego dzielnego czło­
wieka. W yniosłość W arszaw y wobec p ro ­
wincji jest coraz mniej uzasadniona.

Panu St. L. Z. w Poznaniu. „Poradnik  
dla samouków", w ydawnictwo Kasy im. 
Mianowskiego. J e s t to jedno z najznako­
m itszych tego rodzaju  wydawnictw  na 
świecie.

Pani Janinie Ch. w P rzem yślu. B ędzie­
my o tem pisali w „Epoce".

Pana Ignacemu L. w  Sosnowcu. Ze 
świstkami sensacyjnem i nie konkurujem y.

Panu H enrykow i W. w W arszawie. Nie 
do druku. Nie można wciąż odkryw ać 
A m eryki. Myli się Pan, sądząc, że to 
„oryginalny" p ro jek t. P isano już o tem 
ty le  razy! Jeżeli Pan  pozna lite ra tu rę  tej 
dziedziny, przekona się Pan, że nic now e­
go w rozpraw ie Pańskiej niema.

Pani S te lan ji B. w Dąbrowie G órniczej. 
P rzesłodzone, przecukrzone. Nie należy 
la*  pisać. To nie wzrusza, ale mdli.

Panu M ieczyslaw oi N. w Łodzi. Zgóry 
wiadomo, że w szystko przeinaczą, p rze­
kręcą, sfałszują. T rzeba robić swoje i nie 
p rzerażać  się tego rodzaju  atakam i. 
Prelegenci, działacze społeczni, publii- 
ści, muszą mieć mocne nerwy.

Panu d-row i A . N iedźw iedzińskiem u we 
Lwowie. Zamieścimy.

Pani B. O. A rtyku ł p. t. „Na drodze 
ku w ielkiej przem ianie" nie n ada je  się 
do „Epoki". Rozw ażania te  są zbyt po ­
pularne.

ZAKŁADY DRUKARSKIE

W A C Ł A W A  PIEK .A R NIAK A
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R O K  Ż A Ł O Ż E N I A  1 5 1 3

w y k o n y w u j ą  w s z e l k i e  

r o b o t y  w z a k r e s  

d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e

s p e c j a l n o ś ć :  w y d a w n i c t w a

p e r j o d y c z n e  i p i s m a  c o d z i e n n e ,  

i l u s t r a c j e  j e d n o  i w i e l o b a r w n e  

o r a z  d r u k i  w  d u ż y c h  n a k ł a d a c h

z a k ł a d y  p o s i a d a j ą  d z i a ł y :  z e c e r -

n ia  r ę c z n a ,  l i n o t y p y ,  d z i a ł  m a ­

s z y n  p ł a s k i c h ,  d z i a ł  r o t a c y j n y ,  

i n t r o l i g a t o r n i ę  i s t e r e o t y p o w n i ę

J .  W ł .  D A W I D

z p o r t r e te m  a u to r a  i ży c io ­
ry sem  sk re ś lo n y m  p rz e z  H e n ­

ry k a  L u k re c a .

N a k ła d  „ N a s z e j  K s ię g a r n i” S p . 
A k c . N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o , 
W a rs z a w a , u l. S - t o  K rz y s k a  1 6 .
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G los  M iast
Organ C entralnego Związku 
w łaścicieli nieruchom ości 
m st. W arszawy (Bracka 22)

Dwutygodnik pod redakcją  Józefa 
Kaczkowskiego o m a w i a  spraw y, 
dotyczące własności nie: uchom cj 
m iejskiej na terenie Rzplitej Polskiej

R e d a k c j a  
i Administracja:

W arszaw a. B racka 22 tel. 748-73. 
P renum erata kw artalna zł. 3. Na 
żądanie wysyła się num ery okazow e

W ydarzenia i dokum enty; Błoga na­
dzieja. Ich przyszłość. „W skutek trag icz­
nego losu". P iękny gest. Przym us re lig ij­
ny w A ustrji. Smutny obraz. Spokój 
cm entarza. P rosty  sposób. M anja s ta ty ­
styczna. J ó ze f W asow ski: W ieczne
niebezpieczeństwo. — St. C zosnowski: 
Idy lla  m aleńka taka... — Leon C hwistek:

Bohaterow ie twórczości. — N ietylko w 
literatu rze. — A pel do m inistra ośw ia­
ty. — J e rzy  K ornacki: ,,Ci ludzie". — 
J . W aśniew ski: L ite ra tu ra  w Z.S.S.R. — 
W acław  Rogowicz: K siążka olim pijka. — 
Jó ze f C zyściecki: Z za b iurka referenta 
opieki społecznej. — St. Gr.: P rzegląd
polityczny. — Odpowiedzi redakcji.
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